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.TY: 
P R E N U B H Ł M B T ' ł l f tcołU' i odbie 
raniem numerów w admlnlstr. „Echa.. 
2 zi. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 ET. 
" • adni^askfcjiycznia 1938 r. prenume-

Irzy 
Jzagr 

norarlum uważani 
Rękopisów zarówno użytych Jak i od

rzuconych, redakcja nie zwraca. 

łJfcnIY O C i c O s Z c i s : 
fnsed tekstem t.J. 1-sza strona 60 gr 
za w. m-m 1 tam. str: 6 tam: w tekście 
50 gr., nekrologi 40 gr., awycz. 16 gr 
strona 10 tamów. drobne 12 gr:za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dis 
oezrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowc 
» 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
na l trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 tł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w, mm. w 1 tamie az«r. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
cjanalnym zł. 1.—. Za termin druku 

t treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłat* pocatowa aiaaeaona gotówka. 

Łódź pomiedziałe* 16 maja 1938 \ 

Słowacy źądaf ą utworzenia pułków • • 
z w ł a s n ą k o m e n d ą i o f i c e r a m i 
W*BORir G*INNE %# PAN $T WIE* 

BRATISŁAWA, 16.5. — W parlamen
cie praskim w dyskusji nad nowymi pro
jektami ustaw o służbie wojskowej prze
mówił w imieniu Słowaków poseł Hasz'k, 
który wysunął postulat utworzenia osob-
nych pułków słowackich ze słowacką ko
mendą, odrębnej administracji wojskowej, 
założenia osobnej słowackiej akademii woj 
skowej, zapewnienia Słowakom odpowie
dniej ilości miejsc w korpusie oficerskim 
itd. 

PRAGA, 16.5. — W ostatnim terminie 
wyborów gminnych w Czechosłowacji, 
dnia 12 czerwca rb. odbyć się mają wybo
ry w około 6.500 gminach. Ponieważ w 
Pierwszych dwu terminach 22 i 29 bm. od 
o?dą się wybory niemal w 4.500 gminach, 
rozpisanie w trzecim terminie wyborów w 
lak wielkiej ilości gmin świadczy, że rząd 
zdecydował się na odbycie wyborów we 
wszystkich gminach, gdzie miały się one 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.33, franki szwaj
carskie 120.60, franki francuskie 14.55, l i 
ry włoskie 21.60. 

odbyć już na jesieni ub. roku i nie odkła
dać ich częściowo, jak to zamierzano po
przednio, na jesień br. 

KARLSBAD ZIEJE PUSTKĄ. 

PRAGA, 16.5. — Pisma czeskie dono
szą o katastrofalnym spadku gości w miej 
scowościach znajdujących się na obszarze 
sudeckim. Jakkolwiek sezon już trwa w ta
kich miejscowościach jak Karlsbad i Ma-
rienbad od miesiąca — są one prawie pu
ste. Po wspaniałych promenadach snują 
się nieliczni goście. Są przedsiębiorstwa, 
które w ciągu dni nie zarabiają ani jednej 
korony. 

W większości pensjonatów i hotelów 
znajduje się więcej służby aniżeli gości. 

W ten sposób odbija się konflikt su
decki. 

Poświecenie Umienia węgielnego 
pod budowę Biblioteki im. Marszałka 

Piłsudskiego. Większe wygrane 
d i i s i e i s z e g • I ciągnienia Loteri i K le jowej 

WARSZAWA, 16.5. — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrany padły na następujące nu
mery: 

50.000 zł — 111864 
.10.000 zł — 96505 98531 

5.000 zł — 43413 111FO M 5 1 4 62334 
98229 110373 111412 139724 

2.000 zł — 103014 106807 137872 
138296 147010 148294. 

1000 zł — 2560 21571 21694 21887 
22959 25970 26931 33691 38698 45514 
45583 60840 67913 700047 71503 72248 
72546 78785 102028 113217 117672 
120529 122730 128421 130584 134539 
135504 138066 144219 152868. 

Poświęcenie fabryki lanitalu „Polana" 
w P a b i a n i c a c h . 

Wicepremier inź. Kwiatkowski układa sym 
boliczną cegłę na kamieniu węgielnym pod. 
gmach Biblioteki im. Marszałka Piłsudskie-^ 

go w Łodzi. 

Odsłonięcie pomDika gen: Krzyżanowskiego 
na cmentarzu wojskowym koło Waszyngtonu 

NOWY JORK, 16.5. — Na cmentarzu' 
wojskowym Arlington koło Waszyngtonu 
odbyła się uroczystość odsłonięcia gonyti-

Marsz powstańców trwa 
Fałszywe pocjłosRi o gemjague 

FRAGA, 16. 5. — Podczas objazdu 
'rontu na odcinku między Fragą i Leridą 
specjalny wysłannik Havasa został przyję 
ty przez gen. Yague, jako dowódcę korpu 

Ju armii marokańskiej. W czasie rozmo
wy z dziennikarzem gen. Yague dał wyraz 
swcmu optymizmowi o ile chodzi o roz
wój wypadków na froncie. Agencja Hava-
sa stwierclz-a, że fakt ten zaprzecza pogło 
skom, Jakie na temat gen. Yague ukazały 
się w prasie. aj 

CORAZ DALEJ... 
SALAMANKA, 16. 5. — Komunikat o-

Słównej kwatery wojskowej: na odcinku 

Teruelu, pomimo niesprzyjającej pogodyy 
zajęliśmy kaplicę Santa Barbara i wiele 
pozycyj w pobliżu wsi Gorbalan. 

Również zajęliśmy wyżyny Casttla, 
wieś Gudar, Le Morron 1 Inne. 

W chwili wydania komunikatu marsz 
naprzód trwa. 

ka na grobie bohatera wojny cywilnej, gen, 
Włodzimierza Krzyżanowskiego. Uroczy
stość przybrała •harakter wielkiej manife
stacji przyjaźni pólskOTamerykańskiej. 0 -
beerry na uroczystości ambasador R.P. £o-
tocTfi podkreślił vr rwoirn Mcrmówieniu, że 
pomnik gen. KrayżanowsTcrego będzie je
szcze jednym ogniwem, łączącym oba na
rody, posiadające tyle wspólnych kart 
swych dziejach* • ». •,, / 

Armię polską na uroctystoJcf tepre»en-
tował attache wojskowy ambasady ppłk. 
Chramiec. 

Wieczorem odby," n'ię 'bankiet,- który 
zgromadził licznych przedstawicieli sfer o-
ficjalnych oraz wychodźtwa polskiego. 

Na drogach pogranicza polsko - l i te wskiego 

w r e i n i e m y u n a p r a c a . 
WARSZAWA, 16.5. — Od dwóch ty 

godni trwają już roboty przy budowie dróg 

Kapętaż automobilisty włoskiego 
a™ S H I E R C P O D C Z A S wy$ciGo%r. 

TRYPOLIS, 16. 5. — Podczas wyści
gów samochodowych o wielką nagrodę 
' rypolisu kierowca włoski Siena skapoto-
wał na zakręcie. Zmarł on w szpitalu na 
skutek odniesionych ran. Ponadto ulegli 
wypadkowi Farina, który odniósł lekkie o 
każenia, i Hartmann, którego stan jest po 
ważniejszy. Podczas ratowania Fariny do

znali ran jeden żołnierz i jeden z widzów. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
W WIEDNIU . 

WIEDEŃ, 16. 5. — Wczoraj w Wied
niu zderzyły się dwa auta, wjeżdżając w 
szpaler ludności, oczekującej przejazdu 
Goeringa. 9 osób zostało ciężko rannych. 

na pograniczu polsko-litewskim. — Szcze 
golnie intensywne są prace przy odbudo
wie drogi Zawiasy — Rykonty, będącej o-
statnim etapem najkrótszego połączenia na 
szlaku Warszawa — Wilno — Kowno. Na 
szosie tej budowane są nowe mostki i u-
rządzenia odwadniające. 

Kilka spółek autobusowych podjęfo za
biegi o przyznanie koncesji na komunika
cję międzypaństwową, pomiędzy Wilnem 
a Kownem przez Zawiasy. 

l i góry: Wicepremier Kwiatkowski (po lewej) przechodzi przez: saę nowej fabryki 
sztuczne] wełny („lanitalu") z mleka, uruchomionej w Pabianicach. U dołu: Fra
gment z poświęcenia fabryki: Siedzą od lewej: J. E. ks. Biskup Jasiński, wicepremier 

Kwiatkowski, minister rolnictwa J. Poniatowski d-ca O.K. IV gen Thommee. 

Czy jesteś członkiem 

L . O P . P . ? 

Sfari balonu „Toruń" do granic straiosferu. 

^ nani polscy aeronauci dr Jodko-Narkie 
ionje „Toruń", celem sprawdzenia działa 
=ciwyrrj lotem do stratce,:ery, który ma na 
r * i e j . Nasi baloniarze stratosferyczni, gdyż 
8*'ego i dr Jodko - Narkiewicz wysfarto 
£JHo 10.000 metrów. I et balonu miał prze 
.

ł ,

riach południowych w miejscowości Ze 
^k iewicz i kpt. Burzyński w gondoli ba 

Balon „To ruń " szybujący z zą 

wicz i kpt. Burzyński wystartowali na ba
nia przyrządów nawigacyjnych przed wła-
stąpić latem z br. z Doliny Chochołow-

takim mianem ochrzczono kpt. Burzyń-
wali z Legionowa i osiągnęli wysokość 
bieg pomyślny, lądowanie nastąpiło w go 
grze Północne pod Warszawą. Dr Jodko -
łonu „Toruń" na parę chwil przed startem. 
łog@ w przestworzach. 

Chińczycy cofają się w popłochu 
Japończycy przekroczyli rzekę lOHa,. 

PEKIN, 16. 5. — Wiadomości pocho- i Japońskie wojska przekroczyły rzek| 
dzące z oficjalnych źródeł japońskich Żółtą i przecięły kolej Lunghai. Chińczy-
stwierdzają, że ofensywa japońska w Szan | cy cofają się w popłochu, 
tung rozwija się bardzo szybko. , . 

pracownik dworsk 

u r a t o w a ł O k o b i e t 
KRUSZWICA, 16. 5. — W godzinach 

przedpołudniowych wybuchł wielki pożar 
w zabudowaniach majętności Michelów, 
powiat nieszawski, własność K. Rudnic
kiego. Ogień strawił odszczętnie część za
budowań majętności. Rozszalały żywioł 
wyrządził szkody przekraczające przeszło 
100 tysięcy złotych. 

W akcji ratunkowej odnieśli poważne 
obrażenia dwaj strażacy, a kilkanaście 

oOo-

osób lżej poparzonych i pokaleczonych od
wieziono do szpitala. Na miejsce pożaru 
przybyło 15 oddziałów straży pożarnych. 

Podkreślić należy odwagę urzędnika 
gospodarskiego majętności, który z nara
żeniem własnego życia uratował ze spich
rza, objętego płomieniami, 9 kobiet' 

Przyczyny pożaru na razie nie są usta
lone. Akcja ratunkowa trwała kilka godzin 

Strzelanina na wiejskiej zrtiiure 
zakończyła się śmiercią jednego z uczestników 

ŁÓDŹ, 16. 5. — We wsi Jędrzejów, pod Łodzip, 
odbywała się wczoraj zabawa ludowa, na której rrfic-
dzy innymi znaleźli sie: 2.>Ietni Ste/an Kiernal, za. 
mieszkały we wsi Jfdrzejów i 26-letni Edward Bar-
łoga, zamieszkały na Widzewie przy ul. Ludwika 4. 

W czasie zabawa w pewnej chwili wśród pod. 
ochoconych wódka uczestników wynikła sprzeczka, 
zakończona bójka. Nieustalony dotąd sprawca począł 
strzelać, wskutek czego dwaj wymienieni powyżej 
uczestnicy zabawy odnieśli rany postrzałowe klatki 
piersiowej. 

Przybyły lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża 
udzielił rannym pomocy — Kiernala pozostawiając 
na miejscu, Barloga zaś, którego rana okazała się 

cięższa, przewieziony został do szpitala Św. Józefa 
w Łodzi. 

Z O S T A T N I E J C H W I L I . 
Jak się dowiadujemy jeden z postrzelonych 

a mianowicie Stefan Kiernal w drodze do s i p F 
tala zmarł. Towarzysz jego Barłoga znajduje 
się w szpitalu św. Józefa w Łodzi . Stan jego 
jest ciężki. 

Wdrożone dochodzenie pelicyjne przyczyni
ło się do ujęcia sprawcy morderczej strzela
niny. Jest n im 22-letni Czesław Baranek, zam. 
we wsi Jędrzejów. Strzały Baranka były ak
tem zemsty na towarzyszach zabawy za ich po 
wodzenie u płci pięknej. 

Kupiony znaczek F.O.M 
tworzy miliony potrzebna na budowę — 

polskich ©krętów wojennych' 
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Operetka wilejńs5cai 

ma wyjechać w czerwcu do Kowna 
WILNO, 16. 5. — Jak sic. dowiaduje

my, w najbliższym czasie wyjeżdża do Ko 
wna dyr. teatru muzycznego „Lutn ia" p. 

:śmiałowski. 
Wyjazd p. śmiałowskiego jest zwiana-

ny z projektowanymi występami naszej 
operetki w teatrze Letuva w Kownie. 

Jak wiadomo teatr ten zwrócił się Je
szcze w kwietniu do dyrekcji operetki wi 
LEŃSKIEJ, proponując jej występy w Kow- J. 
ni*. 

O Q O 

Zależnie od wyników pertraktacyj między 
p. śmialowskim a zarządem kowieńskiego 
teatru, oraz od warunków lokalnych, usta 
lony zostanie repertuar i skład sił aktor
skich. 

31 dyrektorów narodowych biur podróży 
obroduje w W E R S Z D W I E E 

W każdym bądź razic.wyjazd „Lu tn i " 
możliwy będzie tylko w drugiej połowie 
czerwca z tym jednak, że zespół zabawi 
w Kownie nie krócej niż 10 dni i będzie 
miał rńożność wystawienia kilka opcrehk, 

Zjazd OJInego Z ^ z k u PodoHc^ró* Rezerwy 
odbędzie sic w cicrwcu w Warszawie. 

WARSZAWA, 16. 5. — W czerwcu br. 
w "Warszawie odbędzie się Zjazd Ogólne
go Związku Podoficerów Rezerwy. 

Obecnie już w całym kraju odbywają 
się Zjazdy Okręgowe tej licznej organiza-

oOo 

cji. Mówi się o poważnych zmianach per
sonalnych w zarządzie głównym. 

Przede wszystkim ma ustąpić z godno 
śći prezesa Związku Antoni Jakubowski. 

Z I E Ć P O B I Ł T E Ś C I Ó W 
K * Q M I f A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

- W domu przy „ I , ObywatelskiejJgf 73 pobici kuły przy ul. Cle. iel .kł . j 30, ,,„lkn,t .ie i spadł ze 
zostali: śo-lrlni Piotr Kalaaiewlrs i 47-li-lnia j . P.. 
żona, MAI ' ! * . .Hprawig pobieli Jr.T zięć Hutaalowlrzow, 
I f r odniósł r U f klnie lrwrgn pilliizkll, TL-.LLUWA 
t l i ogólne obrażenia rułrgo ciała. 1'uluiliovtin>ni 
udzielił PRINIIII I lekuri piigotnwia. 

— D i i i reno około g, 6.13 w fa l i ry * Gryi-ra 
'przy ul. 1 'NI I IKI IN.kn' j 2l).i, w)ilurz)| >i(I wypailrk 
priy prary, klórrmu ulrgU: 33.lutni Alfons Świta, 
niak, zamleaikaly przy ul. Róiyikirgo i 26 letni Jo-
tri światek (ul. Romana 30). Obaj <> 1 • I u I I i zostali 
'ugiem, odnoszar poparzenia mig ilrugirgo stopnia. 

Przybyły lekari opituyt poazkoilnwenyrh, 

— W miaazkaniu przy ul. H«gow«klej 1(10 zapu. 
lila się 'IM- o | . 630 rano liulrlka zn spirytusom, 
•arsijC dotkliwie 37.letniego F.dwarda Wajdnera, aa-
•nieukałtgn pr>y ul. Piaikowej 73. Wajdm-r <•.I : •» i 
szereg nparaeń drugiego stopnia Iwariy, klatki pier
siowej i nyi . Przybyły lekarz pogotowia ratunko
wego opatrzył poszkodowanego, po czyni przewiózł 
go d Q aipittlg 1 I-I 'JLII I Społecznej, 

— Sgciepan Dubill, 47-lelni robotnik, zamlcsz-

W A R S Z A W A , 16. B. — W ciągu niedzieli 
i poniedziałku przybyli do Warszawy ucaestni-
cy walnego zgromadzenia związku narodowych 
biur podróży ( A g o f u ) , którego obrady rozpo
czynają się w dniu 16 bm. 

N a rozpoczynające się dzisiaj obrady przy
było ogółem z zagranicy 31 dyrektorów narodo 

wych biur podróży a między nimi prezes Ago
f u , obecny naczelny dyrektor niemieckiego biu 
ra podróży dr Ar thur Knuth. 

Program zjazdu, który odbywa się po raz 
pierwszy W Polsce przewiduje szereg przyjęć 
oficjalnych oraz wycieczkę gości zagranicznych 
do Krakowa i Zakopanego. 

- O Q O -

Sowa podziobata dwu chłopców 
Zawziętego ptaka zastrzelono 

KOBRYŃ, 16. 5. — Niecodzienny wy 
padek zdarzył się w miejscowości Oziaty 
w pow. kobryńskim. Na drodze leśnej, ja 
dący furmanką dwaj 15-letni chłopcy, zo 
stali niespodziewanie zaatakowani przez 
dużą sowę, która dotkliwie ich pokaleczy 
ła. 

Ponadto sowa podziobała do krwi ko 

WYJEŻDŻAJĄC ~ 
NA URLOP 

C Z Ł O W I E K K I I ITUH1 INY 
N I K M O Z Ę P O Z O S T A Ć 

D E Z P I S N Ą 

O Z M I U I U ADRESU prosimy zawiadomić: 
ADMINISTRACJE — listownie: Lodź, żwirki 2 

lub telefon: 102-23, 102-28, 138-28 

ARLLLLLLŃW, ULŁLHIT/L.L" OHLILLL:? |HLLLL|(/L-IUII 
l.rkar*. pogotowia l ' C k . pu II < I .< I -1I I i u pierwszej 

pomory, pozostawił ,Diihiilu nu mii-jaru. 
— W bójre przy ul. 1'ulokirj 16 na Chojnach, 

laur kłute, nom otrzymał tO.lclni Alojzy (żon, ta. 
micazknly tamie. l'o udzieleniu pirrwaiej pomory, 
poiiittuwiouu Lus.a na kuruiji w domu. 

ŁODŹ, 16. 8. — Przy ul. Obywatelskiej 3 
spadł zc SL lii 'dn w, odnosząc njjólne potłucze 
nic calt-po ciała :i-lctni |anusz |eleniowski. 
Przybyły lekarz Mwierd/ił dotłć poważny 
stan dziecka, postanawiając przewieźć |e do 
Kapitała. Napotkał jednak na opór ze strony 
rodziców', któr/y nie chcieli rozstać się i ma
łym Januszkiem, wobec czerjo ofiara wypad
ku została na opiece domowej. 

• 

OFIARY KATASTrUM-Y MOTOCYKLOWEJ ZO. 
S I A N A U T R Z Y M A N I 1'IIZY Ż Y C I U . 

I.ÓDZ, 16. 5. — Wczoraj wydsriylł ale n« •»•• 
lie Rokii iń»ki' j katastrofa motoryklnwa, klśrej u-
leglli Jósrf Wialeckl (Hokinńska 117) l Taden>* 
Skiil.ki; (Widzew . 1'lair, Kellera H). Wlnlerki, któ. 
ry odn.iial pękniecie pii-lawy cza»«ki I wilra|i i i mó-
sgu, anajiliije sin w szpitalu I'lie«pir*zalnl Hpolnz-
liej. Prawdopodobnie uda »i«; go utrzymać przy iv-
riu, — Hówyjrż >lan SkiiUkirjn, priehywajareg" 
w tapilalii r>inge| i ik lm, nie buil/i obaw. Wczoraj 
jeszcze dokonano zuliiugtiw chinirgicznych a* »••-
ftisiiym.fcWui i pru,w* ręka, 

I , . F F I - - • « - • - • 

Brukarze pracują... 
Ł Ó M 16. S. — Dzii" w Inapek ji Pracy inter

weniować hedg rnliotniry przędzalni llnruwir/.u przy 
UL. l ipowej 83. W fabryce lej wyliurlił tlrajk oku
pacyjny na ILE niewypłarenia aaleglyrh zarobków 
i urlopńw. 

Strajk trw» w dulazym DGGU. 

ZF.HRAMK W Ł Ó K N I A R Z Y . 

W Związku „Praca" odbyło lic ogólni- zrliiiinir 
włókniarzy, poawicrnne omówieniu apraw w przr 
inyile 1 orzeczenia komisji rozjemczej. Ponieważ 
/IIIIF.I nip termin wypowiedzenia warunków orze 
clenia, zrliruni poitanowili zwrórić sie do Innych 
związków u powołanie komiaji micdzyz,wigzkowrj, 

H R L K A R Z E PRACUJĄ... 

Dza* od rana przy»lg|Kli do pracy hrukar/I- uhl 
iar/e o p a c i a n e , lalrualnirnl na rnholarh Zurzgdu 
Miejskiego w ł.odzi. Mimo przerwaniu akcji straj
kowej — zabiegi o postulaty brukarsy prowndionu 
bedg w DALSZYM riagu. 

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA ŁÓDZKIEGO 
T-WA PRZECIWŻEBRACZEOO. 

Jnformarji udziela i napity prtyjmu 
je biwo T-ua. ul. Kątna nr. 10 
tel. 277-62 od godz. 9-tej do 14-tej. 

Z A I R A T T O G Ł O S Z Ę ft 

R A T F A K E F A N I C O D P O W I A D A 

Gustaw KOHN 
Bpaojaltata aknater ginekolog diatermia 

UL. RIŁSUTŁSKIEFFO 5 1 , TEL. 17U-03 
PRZYJMUJĄ OD 8 — 1 0 T OD 4 — I W. 

Dr ned EDWARD REICHER 
SpaajaJlita EHOROH AKĆMYCH, WENERYCZNYCH \ AEK. 

analnych 
ZiMaauie PROAOIENLANIL SOEATFENA. 

POWRÓCIŁ—POŁUDNIOWA 28, te l . 201-93 
PRZYJMUJE OD 8—U rano i od 5—8 wleci 

W NIEDZIELE T iwieta OD 9—12 W pol 

D R ŁAGUNOWSKI 
specjalista CHORÓB WENERYESNYOH, SEKSAALNYAB, 

t sMrayca. (Gabinet Roentgeno . awlatlolec^nleay. 
P l o t r k a w . k a 7S , t a l . 1 8 1 - 8 3 . 

•4 10, i aso J od 8—9 W. W ŚW 10—1. 

Dr n e r J . Henryk Ziomkowski 
Choroby vencryrzne mocznplclost I skórne 

p o w r ó c i ł 
6 - f O S L E R P N A I , T E L . F » a l l i - 3 3 

PRŁYJTNUJE od 9 — 12 I 3 — 9 Wlecz. 
W niedzielę | śwlcta od 9 — 

w pol. 

Dr med N I T E C K I 
c h o r o b y s ' : : n e w e n a r y e s a e 

t n a r z o r i l e i t o w a . 
NAWROT 33, front I piętro, — Tal, 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 r od 530—9 W, 
w niedziele I święta od 9—12 W pot. 

R 
BYŁY SPEAKER ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
dyrektorem teatru w Kaliszu 

KALISZ, 16. 5. — Na posiedzeniu ko
misji teatralnej pod przewodnictwem prez. 
Bujnickiego powzięto szereg ważnych i 
niezbędnych dla dalszego prowadzenia tea 
tru kaliskiego uchwał. 

Najważniejszym punktem obrad było 
zaopiniowanie kandydata na stanowisko 
dyrektora w sezonie 1938-39. 

Do konkursu zgłosiło sie. 7 kandydatów 
pp.: J. Orodnicki, k'. llanusz, St. Kordow-
$ki, M, Lenk, M. Piotrowski, J. Tylko-Tyl 
czyński i M. Winkler - Romanowski. 

Zarząd miasta zwrócił się o opinię o 
kandydatach do Z.A.S.P.-u I Min. Oświaty 
Z.A.S.P. i Min. Oświaty wydało opinię, źe 
jedynym kandydatem na dyr w Kaliszu 
jest p. M. Lenk, wobec czego, na wniosek 
dyr. R. Zarębskiego, zebrani jednogłośnie 
wypowiedzieli się za tą kandydaturą, przy 
jednym glosie wstrzymującym się od gło
sowania. 

Nowy kandydat na dyrektora Jest prze 
de wszystkim dobrym patriotą. W 1 r . 
więziony był w Kaliszu I Sieradzu za dzia
łalność niepodległościową. Odznaczony 
jest medalem niepodległości. Pracował we 
wszystkich teatrach polskich, był długo
letnim aktorem i reżyserem w Lodzi. 

nia i psa. ł, 
Przerażeni chłopcy zaczęli uciekać, lecz 

sowa nie odstąpiła furmanki, atakując ja
dących nawet wtedy, gdy ci wjechali do 
wsi. 

Sowę zastrzelono i oddano do zbada
nia. Poszkodowanych chłopców opatrzo
no w ambulatorium. 

L I S T A i r o o W 
którzy zmieniają i w t nazwiska na polskie 

W A R S Z A W A , 16.5, — Dziennik urzędowy o 
glasza wykaz żydów, którzy w najbliższym cza 
sie majq zamiar zmieniaj gwe nazwiska na pol
skie: w danym razie właściciele tych nazwisk 
mogą zaprotestować. 

Michał Lewi — zmienia nazwisko na Lew-
czyński, LewońsU lub lA*viński , Anna Finster 
— ZgUAska, Jaslewska lub Stolecka, Leon Gclb 
— Górzyński, Górzański, (Jasiński, Zdzisław 
Rosenbusch — Olszewski, Olszańskl lub Olszow 
ski. Leopold Stern — Sterzyński lub (iwiaździń 
ski. Michał Rozenman — Sumirski, Żumirski, 
Zamirecki, Synarski, Snarski, Sunarski, Wen-
dowukl, Rawllń.ikl lub Ladomirski. Aleksander 
Kon — Brot. Wol f Goizenberg — Gozin. 

Sprzeciw przeciw zmianom należy zgłaszać 
w pierwszej sprawie przed 28 bm. do urzędu 
wojewódzkiego w Kielcach, vi sprawach od 2 
do { przed 30 bm. do urzędu wojewódzkiego we 
Lwowie, w sprawach 6 1 7 pried « czerwca do 
urzędu wojewódzkiego w Lodzi, a w ostatniej 
sprawie przed 10 czerwca do urzędu wojewódz 
kiego w Lucku. 

Cr, Med. 

$ . K A N T O R 
Spec chorób skórnych 1 wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 120-45 
Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiec«„ 
w niedz. 1 święta od 8—2 po pol. 

Dr med. H. L U B I C Z 
Spec EHOŁIB WENERYCZNYCH 1 AEKAOALNYEH 

A L , PIŁSDSKIEJF.O 6 9 TEL. 1 4 1 - 3 2 
fróf Narutowicza) 

naijaaiigi «4 grada. a—10. 13—2 I 4—8 w, 
W niedziela (' iwleta od 9 do 11 rano 

DR MED. 

H, KLACZKOWA 
P O L A M A L C T W O I C H O R O B Y K O A I A C A 

PIOTRKOWSKA, 99, tttl. 213-66. 
prz) j m . codz. od 10 — 12 j od 5 — 8 j pol. 

LEKARZ DENTYSTA 

S. WATNICKA 
ii. Napió rkowskiego 65. tel. 172-3? 

(Kaff LUBELSKIEJ), (ront I piętro 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. 1 cd 3—8 w. 

Przychodnia Weaerologiczna 
CHOR. weneryczne, SKÓRNE I ACKISALAA. 

Sieejala? "akmat aaaasetyaany 
»f»n« adK t, i u a w 1'anla grzyjpiile •*.ra-WekUI. 
PIOTRKOWSKA 8fi tel. 14S-M. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

DR^ B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w a n e r j i s n a 

G K C E G I E F N I A M 4 T E L . 100-57 
Niedz. 1 święta od 10—1 W poi. 

Przyjmuje od 8 do 1-ej 1 6—9 WLECĄ. 

Dr M E D . A . MIŁKJE 
apee]al'ata cherób serea, chorób krwi I prae 

przyjmuje 

Wólczafts^a 62. TEL. 2 4 2 - 9 9 
od 5—7 doz. i w szpitalu Betleem, Podleśna 15 

godz. iy-Ji>, 
Wiado-

I I L N E J R U Q T Y W O J E N N E J J 
1 K O L O N U 

WIOSENNE L A T O 
STAN P O G O D Y W Ł O D Z I . 

ŁÓDZ, dnia 16 maja .—Dziś o godz. 9-cj rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 24 stopnie 
powyżej zera. Na jn lżs ia temperatura w ciągu 
nocy ubiegłej wynosiła 12 stopni powyżej ze
ra. Ciśnienie barometryczne 758 milimetrów. 

W i a t r y południowa. 

1DARIENIA I W Y M i H I . 
(—) Prasa francuska uważa, że wystą

pienie Mussoliniego przeciw Francji w Gene
wie ma na celu uzyskanie jak największych 
ustępstw ud Paryża. 

(—) Nowy r/,;il belgijski został już utwo- ' 
rzony. Socjalista Spanie jest premierem i mi
nistrem spraw zagranicznych. 
; ( — ) W Szwajcarii odbyła sie wielka ma

nifestacja patriotyczna z powodu uznania 
przez l.i.-c Narodów zupełnej neutralności 
Szwajcarii.. 

(—) Policja czeska rozproszyła demon* 
śliniących Hcnlelnowców, którzy urządzili 
pcchócl do miasta Kisbrub (Lednice). 

(—) W Londynie odbył się ślub panny 
Zofii Paiyckiej, b. „Miss Polonii" i znanej ar 
tyst-ki filmowej. 

P. Batycka poślubiła inż. F. H. Pittevil, 
R I A N I M I U L C Z Y K A , dyrektora jetlneKo z wielkich 
towarzystw handlowych w Antwerpii. 

Obecnie państwo Pittevil poznali sie przed 
dwoma laty we Lwowie. 

(—) W gmachu Sejmu obradował wczo
raj walny zjazd Związku Dziennikarzy 
R. P. pr/y udziale delegatów, reprezentują
cych dziennikarstwo całej Polski. 

Na OTWARCI* obrad przybył prezes rady 
ministrów gen. dr. Sławoj Składkowski, któ 
ry po powitaniu go przez prezesa Związku, 
wygłosił dłuższe Przemówienie. Premier po
dniósł zasługi prasy i podkreślił z naciskiem 

jej walory, którymi sa nieprzekupność i po* 
gania dn wysługiwania SIC agenturom obcym 
Najważniejszą zaletą jest fakt, że na jednej 
sali zbierają sie przedstawiciele rozmaitych 
kierunków politycznych i zgodnie radzą. Po 
naradach uchwalono opodatkować się na 
FON. W wysokości pół pn rent od poborów. 
W końcu przystąpiono do wyboru władl 
Związku Dziennikarzy R. P. na następni 
dwuletnią kadencję. 

Prezesem Związku wybrany został red. 
Mieczysław ścieżyński, wiceprezesami: —•'] 
red. Witold Oicfżyńskl I Hieronim Wie* 
rzyński. 

' (—) Wczoraj odbyły sie w Warszawil 
ur<K zystosci obchodu 20-lccla powstania 
I. Polskiego Korpusu i IV. Dywiz|l Ren. Żeli
gowskiego. Defiladę weteranów przyjął Mar
szałek Rydz-ńmlgły. 

(—) W Krakowie obradował wczoral ."Sty 
kongres Legionu Młodych Z udziałem wie
lu delegatów. 

(—) W obecności Prezydenta R. P. od
było się we wsi Zawady koło Siedlec poiwlę 
cenie kopca, USYPANEGO ku czci Marszalka 
Piłsudskiego pr/ez włościan. 

(—) Wczoraj odbyło sic w Warszawie 
przekazanie armii 10 czołgów, zakupirunych 
z dobrowolnych ofiar przez wszystkich pra
cowników państwowych Zakładów Inży

nierii. 
(—) W niedzielę zakończyły się w Warsza

wie 3-dniowe zawody lotniege o puchar P Z U W . 
Pierwszą nagrodę zdobyła załoga Aeroklubu 

lubelskiego, druirą zułoga Warszawska, 
(_) Wczoraj przy ulicy Sienkiewicza 67, o-

herwat tlę balkon 4 piętra, wskutek eiego 4 
osoby, znajdujące się na nim odniosły mniej 
lub -więcej poważna okaleczeniu. Są to: SH let
nia Wiktor ia , 6-Lletnia Helena, 32-letnia Leoka 
dla 1 7- lrtni Janusz Stawowcsykowia. 
*---<8Rę-upttilku balkonu osłabił znajdujący tlę 
na wyJ/oKÓfic) S pietra d.-.ch domu przy ul. S!»n 
kiewlcza 66, wskutek czego u ofiar wypadki* 
brak poważniojazych obrażeń. 

Stwierdzono, te balkon urwał się wskutek 
zbyt dużego obciążenia. 

Poświęcenie zakładów. Echa' 
W dniu wczorajszym ks. prałat Dominik 

Kaczyński dokonał poświęcenia naszych za
kładów, mieszczących sio we własnym gma
chu przy ul. żwirki 2. 

ZYCIE PABIANIC. 
N i c t o e i p i e c z n u k a r a m i ) o l 
Na szcztfcie ofiar w ludziach nic buło. 

T C L C T O A U 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
I 133-33. 

Pogotowia Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpleczalnla 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 

Szofer Mrówka Józef, zamieszkały w Ło
dzi przy ul. Napiórkowskiego 85, prowadząc 
taksówkę P. 45-263 w Pabianicach na placu 
Dąbrowskiego wskutek własnej niezręcznoś
ci spowodował zderzenie z autem ciężaro
wym A. 26-527 z Częstochowy, będącym 
własnością Skubelskiego Stanisława, zamiesz 
kalego w Częstochowie przy PI. Wolności 27. 
Auto ciężarowe jak i taksówka zostały u-
szkodzonc. Jadący nie odnieśli na szczyście 
żadnych cibrażeń. Policja spisała protokół. 

WYNAJMOWAŁ LOKAL GRACZOM. 
Uznański Franciszek, zamieszkały w Pa-

DO SPRZEDANIA sklep rzeżnlezy. 
mość, Jatnowski, ul. Rejtana 19. 

i>r H E N R Y K O W S H 
•pWjalUta ehorób wenerycznych akórnyeb 

ł sekzmaliiych 

N I Traugutta 9, ™ W 
przyjmuje od 8 - 11 rano. od 6 -9 wlecz 

W. BIEIIZŁTLS 1 święta od 9 12.30 po pot. 

F O T O G R A F I K przepisowe do paszportów i le-
f i tymaej i wykonuj * tanio i dobrze Zakład Fo
tograficzny „Sztuka" Zamenhoff 1. 

Lecznica 
dl c i Psów 

lek wet. M. A. Reicha 
G d a ń s k o 1 1 7 

(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE P*E\w. 

SAMOCHÓD osobowy tanio sprzedam. Wia
domość: Łódź, I J. O. W. 10, sklep „Siła". 

O N D U L A C J A trwała komplet 5 zł z gwaran
cją, grube naturalno loozki I sierokle fale. 
„Józef", Nawrot "»4a, te l . 191-83. 

ZYCIE ZGIERZA 
Henryka Zylbersztajn ochrzczona 
W najbliższym czasie zakochana para weźmie ślub 

Wczoraj o godz. 12-ej W kościele paraf lal - - • ~ 
nym w Zgierzu odbył się chrzest Imlmterki gl<> 
śnego porwania Henryki Zylb.«r»*UJnówny ( któ 
rą wissny ojciec w y k t a i ł z domu narzeczonego, 
p. Hybieklego, aby udaremnić ślub. 

Po odnalezieniu Henryka zamieszkała zno
wu u p. Rybickich. Po tylu tarapatach i trag-i-
cznych przejściach Henryka nie załamała się w 
zamiarze przyjęcia wiary katolickiej od czego 
wggajlkimi sposebami chcieli odwieść ją rodzice. 

I eto wczoraj ks. prof, dr Roszkowski, pro-
bov.cz naszej paraf i i udzielił je j .Sakramentu 
Chrztu św., Obowiązki chrzc inach pełnili pre 

POMYŚL CHWILE 
o Twych źle wycjyzzczunych platerach, 
szybach i lustrach. f W n L U N A 

przywróei Im pułysk i czystość! 

NIEMA NaJ«r!IEJS»l 
WĄTPLIWOŚCI, 

7e m \d lo do goh nia P I X I N jest na h p 3 z e 

O T O M A N Ę , GARDEROBĘ, tapczan, leżankę, stół, 
biurko, krzesła, stoliki rndinwe tanio na dogod . . . , . . . . , I , 
nvch wanmkac-h .przedaea; Kilińskiego 160, , PRZYBŁAKAŁA s.ę -suczka s„lta ratlerek 
Przeździecki. 1 d o odebrania ul. Abramowskiego 32, m. S l , 

zydentowa C. Swlerczowa t p. St. Picczyra 
kiom i p. Kozłowska z p, Zaczyńskim w dru
giej parze. • 

Dzień wczorajszy był początkiem radosnego 
f inału w tej smutnej hiatorii. W nledlugiui bo 
wiem cza.sio odbędzie si« ślub zakochanej pary. 

WZROST ZATKJDMfcNIA. 
Dzisiaj na roboty SUOWAIICJ jne prowadzo

ne przez Zarząd Miejski gojub I u j ę t y c h do 
pracy 40 nowych ro jn , r i kJ* - . 

Jeżeli chodsi o stan beirohnela w nanzyni 
mieście to przedstawią on alt) BBSTEPUJJMOI w 
obecnym czanio zarejsi-.owatiych 1138 bezro
botnych. W bieżącym Stronie na robotach in
westycyjnych Zarząilu M b j 3 * l e f 0 zalruenic r.o 
440 robotników, w powia".o\.'\vh 5 ^ 0 ' i . z na 
robotach sezonowych prowudso iv-h BSATL ht> 
my prywatne około 150 osób. 

OŚRODEK ZDROWIA. 
W tych dniach przy ul. gen. Dąbrowskiego 

35 zostanie otwarty „ośrodek zdrowia" Zarządu 
Miejskiego. 

Mieścić się tu będzie przychodnia przoriw 
gruźlicza, jaglicze,, dentystyczna, ORYRZNA. 
sportowo - lekarska i ogólna przychodnia m x j 
ska. 7 

• W starym lokalu przy tejże ulicy nr 31 po 
zostanie biuro Funduszu Pracy i Wy r a i t mil
k i Społecznej. 

ka 1 

Pobór rocznika 1917 
titro winni sławić się poborowi roczn lj 
917:' Przed Komisia Poborową Nf^ # 

R e i 

K O I V 

Tegoroc 
Międzyorgai 
Chicago zal 
danych, wyt 
darzeń w n« 
Zjednoczonj 

Powszec 
nadesłane o 
"ech, jaki i 
Na odpowie 
dziękować r 
"ech, jak i 
Przez nades 
swego szcze 
2Jazm, zaintt 
s*wa polskie 
w 'em poza 
n'ło wielką < 

Zjazdów 
Związku Pol 
obradach br 
i Zjazd dyr 
R ó w z Z ag 
l f z y podkrc-
^C I oddani 

r e d. Józefa I 
fze przyczyn 
K a dy oraz 
glzdu. 

• Sprawozc 
! Pfzydatka 

8l ( r"piilatnie 
lc"tacja Pol 
Powierzyła < 
R«dy. W imi 

Pemawiał I 
fle,r Śmictank 
""eiscowych 

Powszecii 
•"•ody prawu 
*dw. Francis 
J*Ro mlodzii 
*^ry całą d 
!j'eJ na tc 

U $ A ) , a kt. 
*»» Centralę 
n'« Minnesot, 

nCentrala 
*!?ksze pow 
J^dzy samy 
J*są starań i; 
y Polskiej v 
'Posady st 

-woła ł z ni 
P A L " I patrio 

Helena L 

bianicaeh przy ul. Moniuszki 5 wynajmował 
swoje mieszkanie pod podanym adresem za
wodowym graczom w karty, którzy u r\\cR° 
uprawiali hazard. Ponadto wymieniony dla 
powiększenia zysków z tego procederu ścią
gał do siebie różnego rodzaju Rości, ittórycD 
ogrywano. 

Policja rychło położvła koniec aferze kar
cianej i aresztowała jej uczestników. 

DROBNE WYKROCZENIA. 
[osek Blumsztajn z ul. Majdany 2 wywo

łał gorszącą awanturę, a naste-pnle bójkę ti* 
ulicy. . 

— W areszcie miejskim osadzony zosta' 
Rózga I.eon (Jakuba 3) za zakłócenie SPO" 
koju publicznego w stanie nietrzeźwym. 

i STAN ZBIÓRKI NA FON. 
wśród członków Banku Ludowego. 

Zainicjowana z okazji iubileuszu 25-ci°j 
lecia pracy na polu bankowości spółdzielcze! 
dyrektora Banku Ludowego w Pabianicącij 
p. Jana Ebenryttera zbiórka pieniężna of'3 

wśród c/lonków tegoż banku na Fundu* 
Obroin Narodowej zgromadziła do tej p0<l 
na specjalnym rachunku sume około dwo" j 
tysięcy złotych. Zbiórka trwa nadal. 

ESC 

PABIANICKI PORADNIK KlNOWY. . 
Miejski Kinematcgraf Oświatowy przy ^ 

cy Gdańskiej wyświetla fascynujący film w-ł 
tworni zagranicznej p. t. „Zbuntowana". 
roli głównej słynna artystka filmowa Ka'* 
rzyna Hepbiun. 

Przy ul. Ogrodowej 34, poborowi żarnie9?, 
kali na terenie l i i kom. p, p. t 0 nazwiska1' 
na lit. R. -

Przed Komisją Poborów* Nr. 2 przy J£ 
Kościuszki 19, poborowi zamieszkali na 
renie IV kom. P. P., 0 nazwiskach na l i ^ " 
U, W, Z, 

Poborowi winni PNR.iadnc* przv sobie o 
wody ocohisle lub inne d.ilaimenfy » , w vi-
dzaiącc tożsamość osoby, karty rejestracji 
ne oraz zaświadczenia stwierdzające z a v 

i wykszlalcenic. 

TĘ, 6 Ś W I 
^Piac j i Li 

http://bov.cz
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Rekordowy z jazd emigracji zamorsk ie j . 

M I L I O N Y P O L A K Ó W W A M E R Y C E 
konsolidują się we wspólnej organizacj i . 

Fala krwawego t e r r o r u 
• B wezbrała od Estrama duży po Pireneje. 
Tygodnik „Catholic Herald" zamiesz-1 rodowe w każdym niemal mieście i mia-

Chicago, w maju. 
Tegoroczny, I l l-ci Zjazd Polskiej Rady 

Międzyorganizacyjnej w USA. odbyty w 
Chicago zaliczyć musimy do najbardziej u-
danych, wydajnych i entuzjastycznych wy
darzeń w naszym życiu polskim w Stanach 
Zjednoczonych. 

Powszechną uwagę zwróciły życzenia 
nadesłane od Kongresu Polaków w Niem-
"ech, jaki się odbył niedawno w Berlinie. 
Na odpowiedni wniosek postanowiono po
dziękować rodakom zamieszkałym w Niem 
czech, jak i w ogóle wszystkim tym, którzy 
Przez nadesłanie powinszowań dali wyraz 
swego szczerego zainteresowania. Entu
zjazm, zainteresowanie ze strony społcczeń 
s t wa polskiego w USA. było ogromne, bo
wiem poza delegacjami setki osób wypeł
niło wielką salę balową hotelu Shcrman. 

Zjazdowi przewodniczyła prezeska 
Związku Polek p. Honorata Wołowska. W 
obradach bral udział specjalnie przybyły 
n a Zjazd dyrektor Światowego Związku Po 
kków z Zagranicy Stefan Lenartowicz. Na-
l f zy podkreślić wielką pracowitość, ener-
8'C i oddanie dla sprawy sekretarza Rady 
t e d . Józefa Przydatka, który w dużej mie-
' z« przyczynił się do rozwoju działalności 
Kady oraz przygotowania tegorocznego 
zjazdu. 

Sprawozdania, referaty i wnioski red. 
••zydatka były opracowane rzeczowo i 
^nipulatnie i nic dziwnego, że mu repre
zentacja Polonii Amerykańskiej ponownie 
Powierzyła szczytne obowiązki sekretarza 
M y . W imieniu kierownictwa m. Chicago 
Ptzeniawiał rzecznik miejski mec. Aleksan
dr Śmietanka, rodak nasz dobrze znany w 
"•iejscowych sferach administracyjnych. 

Powszechną uwagę zwrócił na siebie 
Wody prawnik aż z St. Paul, Minnesota 
*dw. Franciszek Nahurski — typ inteligent 
IĴRO młodzieńca polskiego pochodzenia, 
*t6ry całą duszą oddaje się sprawie pol-
m| na terenie Środkowego Zachodu 
WSA), a który na zjeździe tym reprezent 
* 8 ł Centralę Organizacyj Polskich w Sta-
n i e Minnesota. 

, »Centrala ta, mówił rodak nasz, — ma 
*'.ksze poważanie między obcymi, aniżeli 
*"cdzy samymi Polakami! Obecnie czynio-
. * s ą starania, ażeby jak najwięcej młodzie 
y polskiej w stanie Minnesota forsować 
4 Posady stanowe, powiatowe i miejskie! 

- w o ł a ł z niemałą dozą młodzieńczego za-
P a , u i patriotyzmu adw. Franc. Nahurski, 

członek Polsko-Amerykańskiej Izby Adwo
kackiej w USA. 

Co konkretnego zrobiono? Niech na to 
pytanie odpowie suche wyliczenie najważ
niejszych momentów obrad. 

Na wniosek prezesa Sokolstwa Polskie
go w USA. dr. T. Starzyńskiego uchwalo
no zwołać w roku przyszłym Kongres W y -
chodźtwa, który w myśl decyzji odbędzie 
się w ramach Wystawy Międzynarodowej 
w New-Yorku w r. 1939, a z okazji udziału 
Państwa Polskiego w tejże wystawie. (Jak 
wiadomo kosztem rządu polskiego na tere
nach Wystawy Nowojorskiej wznoszony 
jest okazały gmach). 

Rozszerzono znacznie ramy i zasięgi Ra 
dy Polonii Amerykańskiej. 

Dzięki taktownemu zachowaniu się ca
łej delegacji, reprezentującej w kilku wy
padkach wręcz pfżeciwne sobie obozy, po
ziom Izby zachował swój majestat. 

Młodzież znajduje reprezentację w dy
rektoriacie. 

Izba nadzwyczaj przychylnie i życzliwie 
odniosła się do posunięć poczynionych na 
tym epokowym Zjeździe Rady Polskiej w 
U. S. Ą. 

Fundusz Narodowy został zapoczątko
wany w czołowych organizacjach. 

Tegoroczny Zjazd Rady był najbardziej 
udany, owocny i w wielkiej mierze przyczy 
nił się do wyjaśnienia i „wygładzenia", je
żeli się tak wyrazić można — całego sze
regu punktów, które dotychczas były jakby 
osłonione jakąś tajemnicą, lub też były n!e 
zrozumiane. 

Cały szereg nowych organizacyj zgło
sił swój akces na tym Zjeździe, powiększa
jąc w ten sposób nie tylko osobisty skład 
Rady, lecz i jej kasę, co kolejno ułatwi dal
szą, planową realizację poczynań Rady na 
poszczególnych odcinkach jej zbożnej pra
cy na terenie USA. 

Pomyślne załatwienie przez rząd polski 
sprawy weteranów wywołało nieopisaną 
radość wśród byłych żołnierzy Armii Pol
skiej zamieszkałych na terenie Stanów Zje
dnoczonych. 

Sprawa ufundowania sali Polonii Ame
rykańskiej we wznoszącym się w Warsza
wie Domu Polaków z Zagranicy również 
została pomyślnie załatwiona. 

Wogóle — pod każdym względem — 
stało się zadość tyczeniu zdrowo i trzeźwo 
zapatrujących się na każdą rzecz obywate
li polskiego pochodzenia w kraju Washing 

tona, stało się i dzieje i dziać będzie za
dość życzeniu wszystkich zainteresowa
nych stron i czynników a na dobro sprawy 
polskiej. 

Władysław Orzelski. 

cza artykuł byłego ambasadora hiszpań
skiego w stolicy Wielkiej Brytanii, marki
za Merry del Val, o potwornościach, jakie 
działy się i dzieją jeszcze w części Hiszpa
nii, należącej do czerwonych. Fala krwa
wego terom komunistycznego wezbrała od 
Estramadury aż po Pireneje. Tysiące tru
pów, zmasakrowanych i umęczonych w naj 
okropniejszy sposób, znajdują wojska na-

nowy S A A O L O T t/kmrtknwf* 

Armia francuska otrzymała nowy lekki samolot sanitarny, którego kadłub ma rucho
mą pokrywę, ułatwiającą wstawianie i wyjmowanie przewożonego chorego. 

Morderca pary małżeńskie! WM 

siądzie w fotelu elektrycznym 
Po raz trzeci, była w St. Catharines 

(Stany Zjednoczone) rozważana sprawa 
apelacyjna Williama Munczuka, Ukraińca, 
którego sądy skazały na karę śmierci, za 
zabicie, podczas kłótni, o graniczny płot, 
małżonków, Seabrighfów w czerwcu 193t> 
roku. 

Sędziowie przysięgli, składający się z 
11 -tu farmerów i jednego rybaka, uznali go 
winnym po raz trzeci morderstwa. Kiedy 
przewodniczący sędzia Hope wezwał Mun 
czuka do powstania z miejsca, przed odczy 

taniem wyroku, Munczuk odmówił. 
Sędzia po raz drugi upomniał go i za

czął czytać wyrok skazujący go na karę 
śmierci. 

Wtedy Manczuk zerwał się z miejsca, a 
zwracając się do sędziego, z zaciśniętymi 
pięściami zawołał: „Powieś się sam, spró
buj, kiedy chcesz drugich wieszać". Na
tychmiast straż rzuciła się na skazanego i 
wyprowadziła go z sali sądowej. 

Wyrok śmierci przez powieszenie ma 
być wykonany 31 maja. 

steczku, opuszczonym przez cofających się 
czerwonych. Według informacji, otrzyma
nych przez markiza Merry del Vel, w sa
mej tylko w Barcelonie w więzieniach znaj
duje się około 10 tysięcy mężczyzn i ko
biet. Wielu spośród tych nieszczęśliwych 
męczy się w ten sposób już od lipca 1936 
roku. Setki więźniów przebywa na pokła
dach statków — więzień w portach. Czy 
to w północnej Aragonii, czy w kiedyś pięk 
nej i uśmiechniętej dolinie Valle de Aran w 
Katalonii — wszędzie ruiny, zgliszcza i 
trupy. W niewielkiej wiosce Cascarralejo 
powstańcy zaskoczeni nagle przez czerwo
nych, schronili się do miejscowego kościo
ła. Gdy po 9 godzinach nadeszła odsiecz 1 
komunistów przepędzono, ujrzano widok 
straszliwy. W ca?ej wiosce nie pozostał ani 
jeden dom i niemal ani jeden żywy miesz
kaniec. Wszystkie domy były spalone, a 
prawie wszyscy mieszkańcy wymordowa
ni. W Leridzie biskup, miejsc, duchowień
stwo i większość katolików znanych ze 
swej pobożności zginęło śmiercią męczeń
ską. A.iejscowa katedra została przekształ
coną na garaż wojskowy, a miasto do
szczętnie splądrowane i spalone. W parcie 
Vinaroz rozstrzelano 8 kobiet 'ża to jedy
nie, że się dowiedziano, że uczęszczały re
gularnie do kościoła na Mszę Św. Pewnego 
ojca rodziny rozstrzelano w oczach żony i 
kilkorga nieletnich dzieci, które następnie 
zmuszono do kopania gołymi rękami mo
giły. Gdy dzieci nic dość szybko to robiły 
komunistyczni oprawcy zmuszali je do po
śpiechu, grożąc, że jeśli nie będą prędzej 
pracowały, natychmiast rozstrzelają rów
nież i ich matkę. Wojska narodowe, posu
wające się naprzód, stale natykają się na 
ciała paroletnich- dzieci z rozbitymi przez 
kolby główkami. 

Zjawisko charakterystyczne: na każ
dym kroku znać dominujące wpływy komu 
nistów rosyjskich. Ulice noszą nazwy ro
syjskie, szyldy magazynów nawet są prze-
malowywane aby otrzymać nową nazwę w 
stylu „bardziej rosyjskim". Wszędzie glory 
fikacja rewolucji sowieckiej i bolszewic
kich działaczy, o których przeciętny Hisz
pan nawet nie ma właściwego pojęcia. 

W końcu swego artykułu Merry del Val 
poświęca dłuższy ustęp barbarzyńskiemu 
splądrowaniu i zniszczeniu przez komunis
tów słynnego obserwatorium w Tortosa. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

Helena LIPKOWSKI 

Szampański 
c l e 

"owról b. Negusa 
z Genewp. 

Pov,r..S.^ ,assie, b. nagus Abisynii 
to«e i, i d o L o n d y n « z Genewy, 

° y } świadkiem ostatecznej 
* * R a C ] i Ligi Narodów z obro-
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— Gdybyź sobie poszła nareszcie — myślała nie
cierpliwie. 

Od pięciu lat zdążyła poznać zwyczaje i przyzwycza
jenia pani szefowej — wiedziała, że nie lubi, gdy jej per
sonel przed nią opuszcza sklep. 

Pani Weissowa wstała. Obciągnęła gruby sweter 
włóczkowy, zapięła szczelnie kołnierz pod szyją i zamknę
ła kasę. 

Kazia z ulgą westchnęła — teraz już wie, że sobie 
pójdzie. 

— Panie Julianie — zwróciła się szefowa do starsie-
go subjekta — niech pan pamięta, że jutro o ósmej ra:;o 
przychodzi dekorator — trzeba Józia dać mu do pomocy, 
proszę więc chłopaka nigdzie nie wysyłać. 

— Słucham panią szefową. 
<— Dobranoc. 
— Dobranoc — odpowiedział jej chórem caiy perso

nel. 
Pani Weissowa wyszła bocznym wyjściem do sieni, 

a stamtąd schodami na drugie piętro do swego miesz
kania. 

Od lat czterdziestu niemal codziennie odbywała tę sa
mą drogę, a jednak nigdy jeszcze tak bardzo nie cięży iy 
jej nogi. 

Serce też waliło nieznośnie. Musiała przystanąć na 
pierwszym piętrze. Machinalnie odczytała tabliczkę przy 
drzwiach z lewej strony: Dr Wincenty Terlecki. 

— Dziś znowu przysyłali od doktora powiedzieć, że 
piece dymią — przypomniała sobie nagle. Trzeba będzie 
jutro posłać po zduna. No, tak, remont należy im się da
wno, ale w tym roku tak wyjątkowo ciężko. Trzeba jako 
tako tymczasem chociaż z piecami coś obmyśleć. 

.— Wszystko na mojej głowie — zniecierpliwiła się 
nagle, ciężko wstępując na schody. 

W stołowym pokoju czekał już na nią nakryty stół, 
W rogu szumiał samowar. 

Pani Weissowa odsunęła krzesło i siadła z westchnie
niem ulgi. 

W drzwiach, wiodących do korytarza bezszelestnie 
zjawiła się pokojówka. 

— Czy państwo już po kolacji, Ilono? 
— Pan arbata wypił u siebie a pani nie chciała nic 

jeszcz. Podobno państwo idom na kołacze do miaszta. 
Pani Weissowa zamieszała łyżeczką cukier w fil iżan

ce. Złocista chińska herbata obłoczkiem pary mile połech
tała jej powonienie. 

Ciszę pokoju, opatulanego w gruby ftugzysty. d y w a n 

i ciężkie portiery mącił jedynie szum samowaru i miaro
wy tik-tak zegara. 

Mój Boże, a jakżeż niedawno jeszcze rojno i gwarno 
bywało przy tym stole! Niedawno? — gorzki uśmiech, 
lozchylił wargi pani Weissowej. — Toć przecie od dwu
dziestu lat wszystko się zmieniło! 

— Tracę rachubę czasu, dziecinnieję — pomyślała 
pani Weissowa — przecie odkąd Roman wyjechał na 
studia do Paryża, a Ada wyszła za mąż, pozostali sami 
we dwoje z Karolem. Już młodzież nie zasiadała wokoło 
tego stołu. A kiedy przed... ileż to będzie? Dziesięć, je
denaście? Nie, przed dwunastu laty umarł Karol, została 
sama. 

— Sama, wiecznie sama — kiwała głową pani We.s-
sowa — i w domu i w sklepie. Sklep... czoło jej zmar
szczyła troska. 

Niedobrze się tam działo. A przecie nic nie miała so
bie do wyrzucenia. Nie pozwalała sobie na żadne migre
ny, na żaden wypoczynek. Co dzień od śmierci męża już 
od ósmej rano była przy kasie. Starannie zaondulowana, 
zawsze w dobrze skrojonej sukni, prostowała obolały 
krzyż, robiła co mogła żeby klienci odnieśli wrażenie, żt 
wszystko idzie po dawnemu, że ona jeszcze tak starą me 
jest. Cóż, widocznie jednak zadanie to dla niej było za-
trudne, nie potrafiła już sprostać wymaganiom doby 
obecnej! 

Tu trzeba byłoby siły młodszej, wyczucia współcze
snego tętna pomysłowości. Lokal przed paroma laty zmo
dernizowała, dala nowe witryny — drogo ją to koszto
wało, a jutro dekorator... 

Tak, może artyzm, malowniczość i luksus wystawy 
ożywią nieco frekwencję. Ale jest źle... 

A co będzie, jeśli wypadnie sklep likwidować? — 
wypełzła z mroku myśl odsuwana ze strachem. 

Serce pani Weissowej tłukło jakoś nieprzyjemnie. 
Firmę Bracia Weiss, solidną starą firmę, kochała pra

wie jak żywą istotę. Była z niej zawsze dumną. 
Jakże chętnie, jako młodziutka mężatka jeszcze, — 

chociaż mąż wcale tego nie żądał, starała się dopomóc 
mu w pracy, nauczyć się wszystkiego, co dobry kupiec 
wiedzieć powinien. I oto dziś bezradnie patrzeć musi jak 
powoli wszystko chyli się do upadku. 

Podatki niezapłacone..8. Musi jutro sama pojechać do 
Urzędu Skarbowego, może uzyska jeszcze prolongatę? 

Może... myśli pani Weissowej rozpływały się, powie
ki ciężyły, głowa wolno chyliła się na piersi. 

We wnętrzu zegara Efiwstały jakieś szmery i wnet 

potem rozległo się dźwięczne, niskie uderzenie: raz dwa 
trzy... 

Pani Weissowa wyprostowała się gwałtownie i roz
glądała niespokojnie wokoło. 

— Zdrzemnęłam się — pomyślała — ale nikt nie wi
dział. Uśmiechnęła się smętnie. 

— Przynajmniej raz dobrze się zdarzyło, że jestem 
sama. Dziesiąta, trzeba iść spad 

IV. 

Kalina szarpnęła niecierpliwie sznur pereł na szyi. 
— Ten nieznośny fermoir nie chce zatrzasnąć się —. 

zadzwoniła na służącą. 
Jeszcze nie zdążyła odjąć palca od guzika dzwonki , 

kiedy w pokoju zjawiła się rumianolica, uśmiechnięta Ró-
zia. 

— Już gotowe, panienko. Okrycie jakie przygotować? 
— Chyba płaszcz z szynszylowym kołnierzem. 
Kalina upudrowała twarz przed lustrem. Przechyliła 

głowę i przyglądała się krytycznie swemu odbiciu, z któ
rego patrzył na nią łagodnie zaokrąglony owal twarzy 
szczupłej, okolonej chmurą bardzo jasnych włosów. Cie
mne, na szczęście nieregulowane brwi nadawały jej wy
raz bardzo indywidualny. Kiedy się uśmiechała, jak to 
czyniła w tej chwil i , jej cienki lekko zadarty na samym 
końcu nosek zabawnie się marszczył. 

Kalina uśmiechała się do siebie, do swych myśli, do 
życia. Lubiła estetykę i wykwint stroju, lubiła przepych 
otoczenia, jarzące światła, wesołe towarzystwo — wszy
stko, co dać mogą jedynie pieniądze. 

Długie lata niedostatku nauczyły ją cenić ich wątłość. 
Dziś, jak prawdziwy smakosz rozkoszowała się wszyst
kim, wchłaniała chciwie wszystko co dać one mogą. 

Cerę miała ładną, wiedziała o tym dobrze, ale czyż 
jasno popielata, mieniąca się różowo suknia nie podnosi
ła jej blasku? Czy licha krawcowa wykonałaby tak sty
lowo ten fason sukni taftowej, wysoko spięty w pasie, 
bardzo szeroki u dołu? 

Albo myśl spędzenia nocy w wesołym towarzystwie 
wśród kwiatów i tęczowych kryształów, w przepychu, j ^ -
kim otoczyć może tylko pierwszorzędny lokal —r czyż 
nie jest szczytem przyjemności? 

Kalina z rozkoszą wchłaniała zcpr.ch Vol de nuit 
Guerlaina, którym skropiła blado-różową, chiffonowj 
chusteczkę 
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ECU ZE S I I I M 
Zycie Warszawy w k i l k i w i t r s z i d i 

\1< Polskim Touring Klubie odbyła się 
konferencja Komitetu Międzyklubowego 
dla spraw ruchu drogowego. Na konferen
cję przybyli przedstawiciele komisariatu 
Rządu, Starocw Powiatowego Warszawskie 
go, władz drogowych oraz klubów automo
bilowych. Kon.ferem.cje zwołano w związku 
że zbliżającym się dwudniowym okresem 
nauki prawidłowego ruchu 'na drogach i u* 
licach. 

• * * 
W dalszej fazie rozbudowy węzła war

szawskiego zostanie skasowany dla ruchu 
pociągów osobowych od 13 bm. t. zw. gór
ny poziom stacji Warszawa Główna osobo
wa. Przyjazdy i odjazdy pociągów pasażer 
skich ze stacji Warszawa Główna Osobowa 
odbywać się hędą od lej pory tylko z dal 
szych peronów. 

Hrafeciłfi 

D W I E P I E T R U S Z K I . 
N EUDANA W Y P l l A W A . 

Na stokach Gubałówki 

ma powstać no weZakopane 

Stołeczny Komitet Pomocy dzieciom i 
młodzieży uruchomił dwa równoległe kursy 
dla kandydatów na kierowników kolorfji i 
półkolonii letnich, oraz ich zastępców. Na 
każdy knrs przyjęto po 40 kandydatów spo 
4 ród osób posiadających przygotowanie pe 
dagogiczne i praktykę bądź na kolonjach, 
bądź na półkolonjach. 

* * * 
Na skutek interwencji Związku Zawodo 

wego Pracowmików Samorządowych I I I . *t. 
W arszawy biuro personalne Zarządu miej-
akiego w związku ze zmianą zasad wydawa 
'mii legitymacji służbowych czasowym pra
cownikom m u i -ki in nadało tym pracowni
kom prawo do nabywania ulgowych bile
tów tramwajowych. 

* • • 
Ukazało się wydawnictwo opracowane 

przez wydział statystyczny Zarządu Miej
skiego w Warszawie „Warszawa w licz-
bach" Wydawnictwo zawiera stosunkowo 
'niewielką liczne tahlic. Całom- zawarto na 
50 stronach druku, małego kieszonkowego 
formatu. Tekst poprzedza mapka ilustrują
ca podział Warszawy na starostwa i okręgi. 

Publikacja obejmuje bardzo rozległy 
zakres informacji , będzie powitana nie
wątpliwie z wielkim zadowołeiuem przez 
wszystkich tych, którzy interesują się roz
wojem stolicy. 

* * * 
JeHkiocze&tie t otwarciem Maaeum Na

rodowego w Warszawie nastąpi otwarcie wy 
atawy dzieł Aleksandra Geaymskiego 
Celem wysUwy jest przedstawienie całej 
twórczości A. Giesymakiego w poazezegól-
nych fazach jego rozwoju artystycznego. 

Od paru dni każdy już mógł zauważyć, 
że jednak ustalił się już miesiąc maj. Maj — 
miesiąc miłości i kompotu rabarbarowego. 
Nie jest dowiedzione, czy rabarbar wpływa 
dodatnio na miłość, czy miłość potęguje a-
petyt na rabarbarowy kompot, ale faktem 

.jest niezaprzeczalnym, że właśnie w maju 
i rozkwita zwykle miłość u osobników nawet 
I najbardziej spokojnych, u których przez ca

ły rok serce grzecznie milczy oraz że w ma
ju codziennie mamy na deser rabarbarowy 

j kompot, który jest tani i w pierwszym o-
, kresie swego istnienia bywa nawet chętnie 
i ze smakiem jedzony. 

Dlaczego ludzie najczęściej zakochują 
się w maju? Albo słońce majowe posiada 
jakieś specjalne, ultraroznamiętniające pro
mienie, albo działa podniecająco na czło
wieka widok rozkwitających drzewek, kwia 
tuszków, czy też pierwsze ciepła rozgrze
wają ciało i serce, słowem w maju nawet 
najsolidniejszy, najprzyzwoitszy, najskrom
niejszy, najbardziej rodzinny, żonato - dzie-
ciaty człowiek narażony jest na spotkanie 
z obcą, daleką dotychczas kobietą, której 
widok działa na niego jak piorun. 

Piorun miłości- Piorun uczucia, senty
mentu, temperamSHu, namiętności. Jedno 
spojrzenie jej czarnych, niebieskich, sza
rych czy zielonych oczu i człowiek jest 
trup! Czuje, że „ta albo żadna" 1 że musi 
ją zdobyć, musi jej powiedzieć o swym u-
czuciu, o tym, że kocha - szlocha, że szale
je, że ubóstwia, że musi, że choćby raz, że 
jeszcze nigdy dotąd tak mocno, tak gwał
townie. 

A wszystko dlatego, że jest maj. I gwał 
łowna, piorunna majowa miłość może cza
sami przetrwać nawet poprzez czerwiec, 
kona zaś w lipcu — sierpniu, by pozosta
wić zastygłe męskie serce w popiele wspo
mnień aż do następnego maja. 

Maj jest miesiącem niezwykle niebez
piecznym. Niebezpiecznym dlatego także, 
że piorun miłości m«że uderzyć nie tylko 
w męża, ale i w żonę. I gdy to się zdarzy, 
rzecz nie jest niebezpieczna. Ostatecznie, 
żona także człowiek, również ma prawo do 
miłości. Ale prawdziwe niebezpieczeństwo 
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zaczyna się wówczas, gdy w czterdziesto
letnią żonę żaden majowy piorun miłosny 
nie trafi, a jednak majowe powietrze dzia
ła i żona zaczyna, z braku innego, lepszego 
objektu, skierowywać swe uczucia w stronę 
własnego męża. 

— Dziubdziuś!... 
— Hę? — pyta niechętnie mąż z nad 

gazety. 
— Kochasz mnie jeszcze? 

— Zwariowałaś? Po dwudziestu latach 
małżeństwa zaczynasz kwil ić? 

— Paskudny jesteś, Dzibdziuś... po
wiedz prawdę, kochasz mnie jeszcze? 

— Kocham, kocham, tylko daj mi spo
kojnie przeczytać gazetę! 

— Eeee, jabym chciała, żebyś rzucił 
gazetę i powiedział mi z uczuciem, że mnie 
kochasz, żebyś przypomniał sobie, jak to 
było dawniej... pamiętasz te nasze szały 
przed dwudziestu laty?... 

— Pamiętam, ale czy ty pamiętasz, i e 
dziś masz o dwadzieścia lat więcej? 

— Ale ty także! 
— U mężczyzny, to co innego. Mężczy

zna czterdziestotrzyletni, to młody czło
wiek, a kobieta czterdziestotrzyletnia, to 
już starsza kobieta! 

— Idiota! Kre tyn ! ! Cham! ! ! 
I tak oto kończą się miłosne nawroty 

starego małżeństwa. 

RODZEŃSTWO. 

Kochające się rodzeństwo, Józef Pie
truszka i jego siostrzyczka, Józefa Pietru
szka - Wieczorkiewiczowa, wspólnie upra
wiali zawód złodziejski. Ostatni ich wyczyn 
w którym czynną rolę odgrywał tylko Jó
zio, miał miejsce w sklepie Stanisława Ry-
nasa. Niestety, kradzież nie udała się i Pie
truszka, a raczej, ponieważ to on był, więc 
Pietruszek, usiłował salwować się ucieczką, 
udaremnioną przez przechodniów i policję. 

Pietruszek i Pietruszka stanęli przed 
Sądem Grodzkim, który Józefa skazał na 
rok i sześć miesięcy więzienia, zaś Józefę 
z powodu braku konkretnych dowodów wi 
ny, uniewinnił. 

Jeny Krzeckl. 

WARSZAWA, 16. 5. — W roku bieżą
cym przewidziany jest szereg inwestycyj 
turystycznych, które zmierzają do demokra 
tyzacji turystyki. Już na dzień 1 lipca rb. 
ukończony ma być i oddany do użytku ho
tel w Augustowie nad jeziorem Necko. Ho
tel ten pomieścić może od 150 do 250 osób. 
W pobliżu hotelu L iga Popierania Turysty
ki wybuduje garaż samochodowy, dzięki 
czemu automobiliści coraz liczniej odwie
dzający jeziora Augustowskie, znajdą stałe 
pomieszczenia dla swych wozów i park o-
bliczony na 50 aut. 

Również latem roku bieżącego ukończo 
na zostanie budowa garażu w Zakopanem; 
garaż ten pomieści 75 wozów i 20 autobu
sów, zaś na górnych piętrach urządzony by 
dzie hotelik dla szoferów. 

W programie tegorocznych inwestycyj 
L.P.T. zwróciła również uwagę na zagospo 

darowanie gór Świętokrzyskich. Niebawem 
rozpoczęta będzie budowa hotelu - schro
niska, co niewątpliwie przyczyni się do 
zwiększenia frekwencji w tej pięknej oko
licy kraju. 

Najpoważniejszą jednak inwestycją te
goroczną stanie się budowa kolejki tereno
wo - górskiej na szczyt Gubałówki. Koszt 
tej inwestycyji obliczono na blisko milion 
złotych. W od' 'óżn . .Mu od kolejki j;ó is.!«J 
w Krynicy, kolejka na Gubałówkę będzie 
służyła nie tylko dla przewozu osób, lecz 
także i towarów, albowiem na szczycie I 
stokach Gubałówki powstać ma nowe Za
kopane, którego budowa byłaby niemożli
wa bez pomocy kolejki. Zapewne już naj
bliższej zimy, jeszcze przed zawodami F.l-S. 
nastąpi pierwszy odjazd na nowym szlaku 
polskiej komunikacji górskiej: Zakopane — 
Gubałówka. 

P o p y t n a p a r c e l e 
w Kąpieliskach naditiorsKicli. 

G D Y N I A , 14. 5. — W związku z roz
poczęciem się sezonu budowlanego na wy
brzeżu polskim, ceny parcel.wykazują o-
becnie w poszczególnych miejscowościach 
na ogół tendencję tę samą, co w roku ubie
głym. Popyt na parcele na półwyspie Hel
skim w Jastarni jest nadal duży, tak sat/!5 
w Wielkiej Wsi, Jastrzębiej Górze, nato
miast w Halłerowie ceny zbyt wygórowane 
budzą małe zainteresowanie wśród nabyw-

Niebezpieczna przejażdżka zeichnię,tą łodzią 
WILNO, 16.5. — Na Wi l l i wydarzył się 

wypadek, który łatwo mógł pociągnąć za 
sobą katastrofalne następstwa. Po wykła
dzie na Wydz. Roln. USB. prof. inż. Józef 
Iwaszkiewicz z 10 studentami postanowił 
udać się na Zwierzyniec na ćwiczenia prak 
tyczne, które polegać miały na obejrzeniu 
meliorowanych w tej dzielnicy terenów. 
Chcąc skrócić drogę postanowiono prze
prawić się przez rzekę łódką. Wynajęto 
przewoźnika i wszyscy na czele z prof. 
Iwaszkiewiczem wsiedli do jednej łodzi. 

Łódź jednak była wyschnięta i z powo
du przeładowania (istnieje kara zabierania 
jedną łodzią ponad 5 pasażerów) woda 

zaczęła się przedostawać do wnętrza. 
Kiedy łódka znalazła się pośrodku rzeki 

woda zaczęła coraz gwałtownie/ wdzierać 
się do łodzi. Ktoś się. poruszył, chcąc rato
wać nogi od przemoczenia, wówczas łódka 
przewróciła się i wszyscy wpadli do wody. 
Na szczęście większość nie straciła zimnej 
•kiwi i dopłynęła do mielizny. Niebezpiecz
na była sytuacja studentki 3 roku Wydzia
łu Rolnego p. Smolankówny córki inspekto 
ra Izby Rolniczej, którą wyratował student 
J. Kulbis. 

Wszystkich uratowanych, przemoczo
nych do nitki przewieziono dorożkami do 
mieszkań. 

R A D t O - K A C l K . 
PONIEDZIAŁEK, 18 MAJA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
1S.45 Z plelnig po kraju — • Wilna 
16.15 Suity — w wykonaniu orkiestry Rozgłośni WU 

taMsVJ 
16 50 Pogadanka aktualna 
17.09 W człowieka na przyroda — odczyt ( i 

Katowic) 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Pogadanka aportowa 1 wiadomości sportowe 
18.10 Sylwetki kompozytorów jazzowych — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
l 1'on Audycja żołnierska 
19.30 S|M>łerzne 1 artystyczne zadsnia literatury- — 

dialog ( i Krakowa) 
19.50 Pogadanka aktuoln 
20 00 Koncert rozrywkowy — a Poznania 

W przerwie: 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie omowi Leon Piwiński 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.10 Wywiad i prezesem niemieckiego „Agot", dr 

A. Kiniili. ni, przeprowadzi Witold Orablsńi>ki 
(w jfzyku niemieckim) 

23.10—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Mnzyka ludowa — płyty 
15.00 Literatura przez, mikrofon dla wszystkirh 
15.10 Gra Ignacy Paderewski — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
IR.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Muzyka francuska (fortepian) — t Katowic 
18.10 Audycja literacka pt. „fragmenty prozy" — 

Antoniego Paczka 
1835 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna I piosenki — płyty 

ców. Natomiast bardzo duże ożywienie wy 
kazuje Cetniewo. 

WTOREK, 17 M A J A . 
Warszawa I rRa$zyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie, 
fi.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka s płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
tl.10—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne! 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rzeecy ciekawe i pięciu <•/•.•-'< i twista — «"' 

dycja dla dr.ieeli starszych (z Poznania) 
16.05 Przeglgd aktualności finansowo • gospodsf 

ety eh 
16,15 Marsze, walce 1 mazury w wykonaniu orkiestr/ 

Rozgłośni Lwowskiej 
16.50 Pogadanku aktualna 
17.00 Najstarsze centrom górnictwa polskiego — o0* 

ezyt (z Katowic) 
17.15 Recital fortepianowy Sylvki Serhesru 
17.50 WleeeJ światła — pogadanka (a Wilna) 
18.00 Wiadomości sportowe 
II. lu Skizynlui tctihuiczua 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audyrju dla wtl 
19.00 Nieśmiertelne kaiaikl: „Goethego rozmowy ' 

F.ekeruian nem 
19.35 Menuety, ssrabandy | serenady — w wykon** 

niu orkiestry mandnlinistów z Wełnowca — ' 
Katowic 

19.55 Pogadanka aktualna 
20.05 Dziennik wieczorny 
20.15 „Don Juan" — opera w 2-ch aktach W. *** 

Mozarta — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornej*1 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Progromy lokalno 

Łódź, jak Raszyn, ora? 
11.40 Muzyka z płyt — z War.szuwy 
14.00 Muzyku symfoniczna — plyly 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Zaruli l.eonder — płyty 
15.27 Lód/kie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokulne 
li: I i Aktualności 
18.25 „Wesoły Dymek z Komina W cichy po** 

dny wie-zór mujowy" 
1,1.55 Ode/>tanie programu 
23.00—23.30 Muzyka tuneczna — płyty 

KLAUDIUSZ GEVEL. 

Pewnego dnia elegancki samochód do
brej marki zatrzymał się przed starym, do 
sprzedania od kilku lat młynem. 

Wysiadł zeń poprawny mężczyzna, ma
jący około pięćdziesięciu lat, o cerze ogo
rzałej i nienowoczesny trochę ze swymi 
ciemnymi dużymi wąsiskami. 

Obejrzał posiadłość, kupił i w tydzień 
potem zainsialował się wraz z nowymi me
blami nadesłanymi przez duży magazyn nie 
czekając nawet na rozpoczęcie robót omó
wionych z murarzem, malarzem i stolarzem 
— ; miejscowymi rzemieślnikami. 

Mieszkańcy Quilly le Grand ciekawi by
li i nieufni jak w każdym większym czy 
mniejszym skupieniu ludzkim. 

Udzieleniem z własnej woli zaliczek 
przedsiębiorcom nowoprzybyły wystawił ?o 
bie niebawem niezgorsze świadectwo. 

Pozostawała jednak niepokojąca kwe
stia mebli, pościeli, naczyń i bielizny, o któ 
rych słuchy doszły, że są nowe, dzięki za
angażowanej przezeń posługaczce. 

Dowiedziano się jednak również od niej 
niebawem (rolę donosicielki odgrywała z 
niemą aprobatą całej gminy, że pan Henryk 
Cabus opuścił mieszkanie w mieście z po
wodu następujących kolejno po sobie cięż 
kich strat drogich mu osób, t że sam odtąd 
jak palec na świecie, nie chciał zachować 
ani jednego przedmiotu budzącego zbyt bo
lesne wspomnienia. 

Wobec tego, że dokumenty przedsta
wione przez pana Henryka Cabusa w magi 

stracie w należytym były porządku a dary 
wniesione do kas szkolnych, dobroczynnych 
straży ogniowej i towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń — znaczne, nowokreowany o-
bywatel Quilly le Grand po czterech za
ledwie miesiącach stałego pobytu — okres 
czasu rekordowy — wpisany został na l i 
stę wyborczą i dopuszczony do zasiadania 
w Centralnej Kawiarni przy Placu Kościel
nym w bezpośrednim sąsiedztwie stołu za
rezerwowanego dla burmistrza, doktora i 
notariusza. Ci zaprosili go wkrótce na be-
lotkę, co było koroną zaszczytów. 

Pan Henryk Cabus zwierzył się nieba
wem swoim partnerom, że straciwszy pod 
czas wojny i epidemii żonę i dzieci był bez 
dzielnym wdowcem. 

Co do jego stanu majątkowego, własne 
auto, posiadłość i wspaniałomyślna hoj
ność były dostateczną rękojmią zamożno
ści. 

Toteż, współczując świeżej żałobie pa
na Cabusa i nie chcąc pozwolić by odda
wał się swemu smutkowi w samotności 
wójt, notariusz i doktór zaprosili go co 
do siebie kolejno na obiad. 

Za przykładem danym z góry poszli: 
aptekarz, komornik, mierniczy i trzech zie
mian okolicznych. 

Pan Henryk Cabus nie kazał się długo 
prosić; lecz nie przychodził nigdy bez za
bawki dla dzieci, bez perfum lub kwiatów 
dla pani domu, albo pasztetu łub butelki 
dobrego wina dla okrasy jadłospisu. 

Cukiernik, kupiec korzenny, fryzjer, 
właścicielka bazaru wznosili do spółki z 
murarzem, malarzom i stolarzem hymny po 
chwałne na cześć tego dobrze płacącego i 

nie targującego się klienta. 
W dniu czternastego lipca, na Boże Na

rodzenie i świętego Jeremiego, patrona 
Quil!y le Grand hojność jego pozwalała na 
dawać większy rozmach igrzyskom ludo
wym. 

Pan Henryk Cabus jednym słowem p >-
wszechnie był lubiany, ceniony, podziwia
ny i na rękach omal noszony. 

Między notariuszem, doktorem i wój 
tem doszło nawet do pewnego rodzaju 
współzawodnictwa co do teg kto zjed.ia 
sobie pana Cabus'a najwięcej ugości go 
najlepiej. 

Wszyscy trzej mieli żony i dzieci, które 
usiłowały „zastąpić biednemu swojemu 
przyjacielowi utraconą rodzinę"! 

Walka zdawała się być przez dłuższy 
okres czasu niezdecydowana. W międzyc-a 
sie nolariusz, najmłodszy z trzech, postarał 
się by żona powiła dziecko, w nadziei że 
pan Cabus zgodzi się być jego chrzestnym 
ojcem. Nie odmówił istotnie. Notariusz za
tem odniósł zwycięstwo. 

Nikt już nie mógł wątpić o tym, gdy, 
pewnego wieczoru, w Centralnej Kawiarni, 
pan Henryk Cabus wręczył notariuszowi 
oficjalnie, w obecności dwóch drugich sta
łych swoich partnerów kopertę „do otwar
cia po swej śmierci". 

Zazdroszcząc wyróżnionemu przyznać 
jednak musiano, że los i pan Cabus dobry 
zrobili wybór; notariusz bowiem miał naj-
liczniepszą rodzinę; jako urzędnik sądo
wy grzeczny, usłużny i skrupulatny, piasto 
wał przy tym godność wiceprezydenta de
partamentalnej ligi dla moralnego uzdrowię 
nia dzieci... 

Tak się rzeczy miały, kiedy w kilka lat 
później pan Henryk Cabus nie wiedzieć dla 
jakiej przyczyny (za dobrze prawdopodob 
nie odżywiany przez swych kolejnych go
spodarzy których współzawodnictwo trwa
ło nadal cichaczem) umarł nagle. 

W dzień jego śmierci, notariusz sam w 
swoim gabinecie wieczorem, siedząc przy 
ogniu kominka otworzył powierzoną sobie 
przez nieboszczyka kopertę. Do poczucia 
pełnionego obowiązku dołączała się nie
cierpliwość nie mająca nic profesjonalnego 
w sobie. 

Pierwszy wydobyty z koperty doku
ment był formalnym testamentem, w któ
rym śp. Henryk Cabus czynił notariusza 
uniwersalnym swoim spadkobiercą. 

— Zacny przyjaciel! — szepnął rejent 
wzruszony. 

Drugi dokument był szczegółowym wy
kazem papierów wartościowych stanowią
cych majątek pana Henryka Cabusa. Suma 
ich przewyższała dwa miliony franków. 

— Biedny, wspaniałomyślny, drogi 
przyjaciel! — myślał notariusz ze zdwojo
nym rozrzewnieniem. 

Trzeci papier był zatytułowany: 
„Moja spowiedź". 
Rejent, zaintrygowany, zabrawszy się 

do czytania bładł, pąsowiał i bladł ponow
nie by ostatecznie upuścić gęsto zapisaną 
ćwiartkę papieru na ziemie. 

Dowiedział się bowiem, że Henryk Ca
bus przedstawił magistratowi Quilly le 
Grand fałszywy, skradziony przez-siebie 
dowód osobisty; że majątek jego pocho
dził również z pierwszej kradzieży, której 
dopuścił się ongiś jako skarbnik jednego z 

Towarzystw Kredytowych. 
Po kilku latach ciężkiego więzienia w/ 

puszczony na wolność, odnalazł pieniądz 
starannie ukryte w małym ogródku kup'^ 
nym w parcelacji pod fałszywym już " r 

zwiskiem (dowód długiej premedytacji)' 
Notariusz zdruzgotany był :~ .tweW* 

i kwestią sumienia wobec której stan-ł*' 
Spadkobierca przywłaszczonych bezpr**' 
nie pieniędzy, czy miał przyjąć z: pis? 
nie będzie tym samym wrpólnikiem k r , ' 
dzieży? 

Z drugiej zaś strony czy wolno i iu W \ 
jemu, urzędnikowi sądowemu, mc \ ' ; ° n , v 

powierzonego sobie testamentu? 
Czy notariusz, przed którym P r z y z ° ^ 

no się do winy nie był związany tajemni-
zawodową? W stosunku do siebie sameg 
jako legatariusza. 

Zwrócić Bankowi pieniądze, zrzec SJ* 
zapisu równoznaczne było z wyjawieni1-'' 
przed ludźmi spowiedzi tego, którego " 
było już na tym świecie... 

Po długim namyśle skrupulatny n ° ' ^ e 

riusz Quilly le Grand chcąc być w zg° V 
ze swoim sumieniem zdecydował się w »" 
cu podzielić się majątkiem pana Cabus* 
instytucjami dobroczynnymi gminy— . - e 

Czy mógł przypuścić, że ziomkowie 
go zechcą wznieść panu Cabusowi kam'2'.,, 
ny pomnik świadczący o ich wdzięcz" 0 c 

Czy mógł przeciwstawić się temu. _ ̂  
Zmuszony był nawet przewodniczyć ^ 

mitetowi utworzonemu w tym celu ' * 
dzieć obok prefekta podczas cerem<> ^ 
inauguracji posągu postawionego f * , 
gminę Quilly | c Grand „naszemu drogi* $ < 

dobroczyńcy"., eks-galernikowi... 

http://Kon.ferem.cje
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CZERWONI NA SIÓDMYM MIEJSCU 
R t C Z B A R Y S T O K R A C J I P I Ł K A R S K I E J 

Przebieg zawodów l igowych byl nast? 
Pujący: 

ŁKS. — POLONIA 3:2 (0:1) 
Zawody stały na przeciętnym poziomie, 

do przerwy nawet mecz był nudny jedyną 
okrasę stanowiły świetne zagrania dosko
nałych obrońców: Szczepaniaka i Gałec
kiego oraz piękny gol Straucha. Niemile 
wrażenie sprawił wypadek Stolarskiego. 
Gracz ten w pewnym momencie, dosta! ja 
kiegoś nerwowego ataku, i przewrócił się, 
Pół godziny minęło zanim doprowadzony 
do normalnego stanu, po tym jednak Sto
larski grał w dalszym ciągu. 

Po przerwie zawody zmieniły oblicze 
na korzyść, stały się ciekawsze, akcje po 
toczyły się żywiej, strzelono cztery bram 
ki. ŁKS poprawił się w tym czasie wyraź
nie, będąc stale w przewadze. 

Obrona łodzian miała do przerwy dużo 
Pracy, wywiązywała się jednak z trudnego 
zadania dobrze, przy czym Gałecki stano
wi! klasę. Pomoc łódzka do przerwy słabo 
to też Poloniści byli częściej przy piłce. 
W 32 min. Polonia zdobyła bramkę. Na
wrot sprzytnie okiwał Pliegla, ładnie zacen 
trował, a nadbiegający Strauch strzelił z 
powietrza z kilku metrów wspaniałego 
gola. 

ŁKS zerwał się do ataku, Stolarski wró 
cił już na pozycję. Skończyło się na kilku 
rogach, ładnie strzelonych przez Króla 

Po przerwie łodzianie przestawili po
moc i napad i tak Rudnicki grał na środ
ku pomocy, Tadeusiewicz przeszedł na 
środek ataku, a jego miejsce w pomocy za 
jął Pegza. Lewandowski przesunął się na 
lewego łącznika, na prawym skrzydle grał 
Król, na lewym Stolarski. 

Pierwsze chwile i w tym składzie nie 
wróżyły sukcesu. Przez piętnaście minut 
wydawało się, że ŁKS. meczu nie wygra. 

T a 15-ta min. była decydującą. Za wąt 
pliwy faul sędzia podyktował rzut wolny. 
Król dobrze dośrodkował, a Lewandowski 
Pegza, Korporowic- i Tadeusiewicz współ 
nie wcisnęli bramkę. 

Teraz ŁKS, przypuścił generalny atak, 
walcząc o każdą piłkę. Polonia wyraźnie 
opadła na silach. ,,Starsi panowie"— Kisić 
liński, Ciszewski i Pazurek mieli już dość, 
upał odczuli oni w pierwszym rzędzie. Nic 
nie pomogły cytryny, które im co chwila 
fundował trener. T boczni pomocnicy war
szawscy opadli na silach. 

W 25 min. Tadeusiewicz dobfze wysta 
wił Lewandowskiego, a ten przytomnie 
strzelił ładnego gola obok wybiegającego 
bramkarza. Ta bramka zachęciła tylko 
ŁKS który nadal był stroną atakującą. W 
kilka minut po tym Stolarski wyminął Gro 
lika. dośrodkował, Król był na pozycji i 
strzelił trzeciego gola. 

Pod koniec zawodów Polonia nie 
spodziewanie zdobyła drugą bramkę przez 
Kisielińskiego, który b. dokładnie przedlu 
żył rzut wolny. 

Sędziował poprawnie p. Staliński, W i 
dzów do 5 tysięcy. 

Zwycięstwa i porażki 
drużyn A-klasowych. 

WARSZAWIANKA — ŚMIGŁY 6:2 (2:2) 
Warszawa. 
Warszawianka wygrała zasłużenie, cho 

elaż wynik jest cyfrowo zbyt wysoki. 
Bramki dla zwycięsców zdobyli: P i -

rych, Baran (2) Smoczek, Knioła i świec
ki, dla pokonanych Ballosek z karnego i 
Marzec. 

Warszawianka grała dobrze, atak strze 
lał często 1 celnie, pomoc była pewna, a 
obrona sprawna. W drużynie wileńskiej 
najlepiej wypadł bramkarz Czarski, który 
W pierwszych minutach gry obronM wiele 

niebezpiecznych strzałów. Nadto na wy
różnienie zasługuje lewa strona ataku. 

Sędzior/ał p. Sawaryn. Widzów 4 ty
siące. 

WISŁA — RUCH 3:1 (1:1) 
Kraków. 
Była to pierwsza porażka Ruchu w te 

gorocznych rozgrywkach o mistrzostwo 
ligi. 

Porażka ślązaków była wynikiem sła
bej gry całego zespołu a z drugiej strony 
wielkiej ambicji i ofiarności drużyny kra
kowskiej, która zdołała zasłużenie poko
nać groźną drużynę wielokrotnego mistrza 
Polsk.'. 

W pierwszej polowie Wisła była stro
ną atakującą. Prowadzenie dla Wisty zdo 
był Cholewa. Wyrównanie uzyskał na kil 
ka minut przed przerwą Peterek. Po zmia 
nie pól Wisła dalej przeważała. W 10 mi 
nucie Gracz zdobył ponownie prowadzenie 
Odtąd gra stała się mniej ciekawa i tylko 
okresami się ożywiała. Wynik dnia ustalił 
I łabowski w 40 min. 

Sędziował p. Walczak. Widzów około 
fi ty_s. 

AKS. — CRACOYIA 5:1 (2 ;0) . 
Chorzów. 
W meczu wystąpił kontuzjowany w So 

snoWcu reprezentacyjny pomocnik Góra, 
wykazując dobrą formę. 

W pierwszej polowie gra była naogół 
otwarta, a po przerwie przez 20 min. gó
rowała Cracoyia, później AKS i stopniowo 
uzyskał przewagę, która trwała do końca 
zawodów. 

Na meczu wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, mianowicie bramkarz Cracovii 
Pawłowski, chcąc odbić piłkę upadł, ła
miąc nogę. 

Bramki dla AKS zdobyli: Pytel i Pią
tek (po 2) i Pochopin dla Cracovii Zemba 
czyński. 

Zawody prowadził por. Szyba. 

POGOŃ — WARTA 1:1 (1 :0) 
Lwów. 
Wynik tet: odpowiada naogół przebie

gowi gry. Pogoń była wyraźnie lepsza w 
1-ej części zawodów, podczas gdy poznań 
czycy rozegrali się dopiero po przerwie i 
w tym okresie doić często atakowali. 

Pogoń wystąpiła z zupełnie przegrupo
wanym atakiem z młodymi zawodnikami 
Wolaminem, Banasiem i Drechcrem. Najle
piej grała trójka obronna i Sumara w po
mocy. W ataku wyróżniał się Zimmer. 

W Warcie na wyróżnienie zasługuje 
Szerfke, trio obronne oraz pomocnicy Lis 
i Danielak. 

Bramkę dla Pogoni zdobył Wolamin, 
wyrównał Kazimierczak. Sędziował p. Lan 
ge. Widzów ok. fi tysięcy. 

« • * 
Niedzielna mecze o mistrzostwo ligi 

wprowadziły duże zmiany w układzie tabc 
l i . Pierwsze miejsce jednak zajmuje w dal 
szym ciągu Ruch przed Pogonią. Zmiany 
nastąpiły przede wszystkim na środko
wych pozycjach. 

gier pkt. st. br. 
1) Ruch 5 8:2 17:5 
2) Pogoń 5 7:3 5:3 
3) Warszawianka 5 6:4 15:13 
4) A.K.S. 5 5=5 10:6 
5) Warta 5 5:5 18:12 
6) Cracovia 5 5:5 12:11 
7) ŁKS. 5 5:5 6:8 
8) Wisła 5 5:5 7:9 
9) śmigły 5 2:8 7:16 

10) Polonia 5 2:8 5:16 

I FARSZ W T U M A N A C H K U R Z U 
31 zespołów wzięło udział w zawodach 

Wczoraj odbył się wielki doroczny XIII 
n 'a isz drużynowy ku czci Marszalka h zc-
' * Piłsudskiego, organizowany przez Żwir 
Z t k Strzelecki Łódź — Powiat. 

W zawodach startowało 51 zespołów 
w ki. A — wojsko i policja, B — Zw. Re-
'erwistów, Zw. Strzeleckie i oddziały P. 
w . w wieku po poborowym, C —• Zw. 
Strzeleckie i inne organizacje w wieku 
Przedpoborowym. 

Trasa marszu wynosiła około 30 kim. i 
Powadziła z Łodzi do Zgierza, Aleksan
drowa na strzelnicę na Mani, gdzie odbyło 
s ; ? strzelanie, następnie ul. 11 Listopada 
do koszar 28 p. Strz. Kan. 

Dotychczas wyniki nie zostały ogloszo 
n e , bowiem praca ta pociąga za sobą dużo 
| r udu i czasu. Pewnym jednak j»-st, że naj 
'epsry czas w marszu uzyskała policja, 
"atomiast w strzelaniu drużyny wojskowe. 

Organizacja zawodów b. dobra. 
Marsz odbył »i£ w b. trudnych wa

runkach przy upplnej pogodzie, na zakm-zo 
nych szosach. 

Należy z przykrością podkreślić, że na 
trasie zupełnie niepotrzebnie uwijała się ca 
ła masa aut prywatnych, wzniecając okrop 
nc tumany kurzu. W przyszłości organiza 
torowie marszu winni w kategoryczny spo 
sób zakazać spacerów po trasie. 

CZY MOŻNA LATEM CHODZIĆ BEZ 
BUTÓW... 

Odciski to plaga, która gnębi ludzkość od 
czasu, kiedy istnieje obuwie. Nadepnięcie na 
odcisk sprawia ból nie do opisania. Wiemy 
o tym wszyscy a nie staramy sic przeciwdzia 
lać złu. Tymczasem iest niezawodny środek 
na odciski": plaster LEBEWOHL. Pamięta
cie, że nic wystarczy prusić o plaster, ty 1 ' 
żądać wyraźnie plastrów LEBfiWuHL i 
sprawdzać, czy otrzymujecie to, czego 
dacie jjdvż na każdvm plasterku jest nau? 
LEPMWOHL. i tylko te"sa skuteczne. (ARP) 

W dalszych rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo łódzkiej klasy A, wyniki osią
gnięto następujące: 

UT. Widzew 2:1 (2:0) 
Union-Touring był zespołem lechnicz-

nie lepszym i do przerwy przeważał. Już 
w 1-ej minucie dla UT zdobył prowadzenie 
Bilariusz, a następnie w 28 min. drugą 
bramkę strzelił Świętosławski. Po przerwie 
Widzew grał znacznie lepiej niż w pierw
szej połowie i w 10 min. bramkę dla druży 
ny robotniczej zdobył Nowiszewski. 

Sędziował p. Rettig. 
Burza —WKS 2:0 (1:0) . 
Mecz rozegrany na boisku WKS zakon 

czył się zwycięstwem pabianiczan, którzy 
stanowili zespół szybszy i skuteczniejszy 

Sędziował p. Błaszczyński. 
W ZGIERZU: 
SKS —SOKÓŁ (Zgierz) 4:0 (2:0) 
Gospodarze grali niemal cały czas w 

10-kę, wskutek silnej kontuzji jednego z 
zawodników. SKS przeważał i wygrał za
służenie. 

Sędziował p. Kowalewski. 

W PABIANICACH. 
Pabianice (ŁTSG 1:0 (1:0) . 

Nieznaczne zwycięstwo Sokoła po b. za 
ciętej grze. Obrońca łodzian Triebeł uległ 
silnej kontuzji i został odwieziony do szpi
tala. 

Sędziował p. Jędraszczak. 
Wlma —PTC 2i2 (1:1) 
Leader tabeli mistrzowskiej Wima utra 

cił niespodziewanie punkt. PTC grało b. 
ambitnie, podczas gdy u łodzian zawodził 
atak. 

Sędziował p. Pogodziński. 

stępujące wynik i : ŁKSIb — Hakoah 3:1 
(0:0) , Boruta— Makabi 3:2 (0:1) Zjedno 
czone —Sokół (Aleksandrów) 9:1 (4:1) i 
Tur — B . Kochba 3:0 (1:0) . 

W Kaliszu w meczu piłkarskim o mi
strzostwo KKS zremisował z Prosną 2:2 
(1:1) . 

ZAOSZCZĘDZISZ 
S O B I E 

C U M . ' 

TROSK J 
KŁOPOTÓW, 

ż ą d a j ą c WYRAŹN IE i 
PRZYJMUJĄC J E DYNIE 

ORYGINALNE Q ^ J ^ " 
" GUM..? 

PATENT FRANC N R 7 0 0 5 0 < * 
PATENT A M E R . N R . 1 0 3 0 7 0 1 

S U L E J Ó W E K — B E L W E D E R 
T R A D y c y j N y RARSZ* 

Odbył się na historycznej trasie z Sule
jówka do Belwederu tradycyjny 13-ty 
marsz imienia Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. Na starcie stanęło 79 patroli, z tego 5 
wojskowych, a pozostałe z organizacji 
przysposobienia wojskowego. Przed star
tem zawodnicy złożyli przysięgę sporto
wą, po czym imieniem wszystkich patroli 
patrol opatrzony nr. I złożył kwiaty w 
dworku Marszałka. 

Wyniki szczegółowe marszu przedsta

wiają się następująco: 
W kat. A drużyn wojskowych zwycię

żył pułk piechoty z Dęblina, zdobywając 
ogółem 355 pkt. Drugie miejsce zajęła woj 
skowa szkoła Inżynierii. Trzecie miejsce 
zajął pułk piechoty „Dzieci Lwowa" 

W kat. B zwyciężył Związek Strzelecki 
,,Kamieniołomy Zagnańsk". Zw. Strzelecki 
Skarżysko. 

W kat. C. zwyciężył Zw. Strzelecki z 
Janowej Doliny. 

Sport w kilku słowach, 

0. 
Po tych zawodach tabelka kl. A Ł. 
P. N. przybrała następującą postać. 

gier pkt. st. br. 
1) Wima 11 24 34:10 
2) Union T. 14 23 34:11 
3) Sokół (Pab.) 14 15 28:17 
4) PTC. 14 11 25:17 
5) Burza 13 14 27:22 
6) ŁTSG. 14 13 24:17 
7) SKS. 14 11 23:23 
8) WKS. 14 11 22:24 
9) Sokół (Zgierz) >3 9 8:16 

10) Widzkw 14 6 17:46. 

Wczflrrajs,ze ząwłdy piekarskie o mi
strzostwo łódzkiej-Idisy ,B przyniosły n.v 

W dalszym ciągu rozgrywek w szczy-
piorniaku męskim klasy A wyniki były na
stępujące. ŁKS zremisował z HKS 9:9 i 
pokonał zespół Wima w stosunku 20:5 
TUR rtokonał Winię 11:8 i wygrał z IKP 
18:9. Ponad to zespół IKP wygrał ze Zje
dnoczonymi 10:8, a Zjednoczone zremiso
wały z HKS. W tabeli na pierwszym mie
ści kroczy ŁKS przed TUR. 

Szczypiomiak żeński Zjednoczone —-
Makabi 5.0 (walkower), Wima — Zjedno 
czone 6 :1 , ŁKS — Makabi 12.1, IKP — 
HKS 8:4. 

Odbyła się w lokalu K. S. Tramwajarzy 
pierwsza rozgrywka zawodów szermier
czych o nagrodę dr. Rosalowskiego, przy 
udziale czterech drużyn. Pierwsze miejsce 
zdobyła drużyna Pocztowego P. W. 5 pkt. 
przed PKS-em 4 pkt., Tramwajarzami 2 
pkt. i Elektrownią 1 pkt. 

Druga rozgrywka odbędzie się 26 maja. 
Wczoraj odbył się na trasie Pabiani

ce — Łask — Zd. Wola — Sieradz, na dys 
tnnsie 100 kim. wyścig szosowy o mistrzo
stwo województwa łódzkiego. W wv-'cigu 
wzięło udział 29 kolarzy, i których 2§ wy 

! M g ukończytoie" *•*• i > v ^ * * \ * > r 

P O D Z N A K I E M S O K O Ł A 
Zlot w Rudzie Pabianickiej. I 

W Rudzie Pabianickiej odbyła się piękna 
uroczystość jednej z najstarszych organizacji 
sportowo-spolccznych, mianowicie Zlot Okrę 
gowy „Sokoła" połączony z poświęceniem 
sztandaru miejscowego Gniazda Sokolego. 

Już od M M M M rana zjeżdżały się do Ru
dy okoliczne Gniazda sokole, które przybyły 
w liczbie osób 500, zarówno rruhen jak i 
druhów, j ywe kolory mundurów sokolich 
znaczyły się wyraziście przy przepięknej 
pogodzie słonecznej. 

Przybyły Oniazda Sokole z Łodzi, Pabia
nic, Lutomierska, Konstantynowa, Mirosła
wie, Poddębic, Tuszyna, Zgierza, Kutna, 
Zduńskiej Woli, Aleksandrowa, Łasku i Lc-
c/>cy. Przybyły również dwie orkiestry so-
kOie: z Łodzi i Pabianic. 

Od godziny 8-ej rano odbvwa.lv ric na 
boisku miejskim przy ul. Piłsudskiego próby 
ćwiczeń zlotowych przy dźwiękach muzyki. 

Punktualnie o godzinie 10-ej odbył się 
raport przed prezesem Okręgu Łódzkiego 
Sokoła dr. M. Rybusem, poczym n;islapił 
przemarsz na uroczyste nabożeństwo do miej 
rcowcfo Kościoła. Po Nabożeństwie odbyło 
sie |-"św ięeenie nowego sztandaru, ufundo
wanego własnym kosztem przez prezesa 
Gniazda clha Tadeusza Kirhassana. Prze
piękne, petne swady i zapału oratorskiego, 
przemówienie wyg'osił proboszcz ks. kano
nik Wł. Ciesielski. Wręczenie sztandaru we 

dług ceremonii sokolej odbyło sie przed Ko
ściołem, poczym odoyla się defilada przed 
przedstawicielami władz w osobach burmi
strza ni. Rudy n. Wł. Grzybowskiego, wice
burmistrza J. Bergera, władz sokolich oraz 
r.dziców chrzestnych sztandaru. Po defila
dzie odbyło się uroczyste wbijanie gwoździ 
w sali p. Stefańskiego. W defiladzie poza od 
działami sok"lemi Diały udział delegacje: 
harcerstwa, Straży Ogniowej, Rezerwy, 
Związku Inwalidów, Związku Strzeleckiego, 
Rudż. Tow. Sport. Gin:n., Związku K'..pców 
uraz Resursy Rzemieślniczej. 

Po przerwie obiadowej na boisku miej
skim odbyły sic pokazy gimnastyczno-spor-
towe, na które tłumnie przybyła publiczność miejscowa w liczbie penad 2000 osób, która 
pocl/.iwinla przepięknie wykonane ćwiczenia 
zwłaszcza na przyrządach. 

Wieczornica taneczna zakończyła prze
bieg uroczystości. L S 

Zawodnicy „Resursy" 
— zdobyl i 7 nagród. 

W biegu kolarskim Młodzieży Rzemieśl-
C/cj sukces odnieśli zawodnicy „Resursy" 
zdobywając 7 nagród na ogólna il iść 13-tu. 

1 miejsce w czasie l g. 27 m. 3 s. zajął 
Stemplewski Marian, II miejsce — Szew
czyk Zygmunt (obaj „Resursa), III miejsca 
— Bucholc Otto — niestowarzyszony. 

Imprezę zaszczycili liczni przedstawiciele 
władz rzemieślniczych z prezesem Zw. Rze-
mieśln Chrześcijan p. Z. Raabe i dyr. Izby 
Rzemieślniczej p. St. Doboszem na czele. 

Zawody modeli latających 
— na Łublinku, M ^ i 

Na lotnisku w I.ublinku odbyły się wczo
raj VI Łódzkie Miejskie Zawody Modeli La
tających, w których udział wzięło 40 zawód 
nii:ów w grupie amatorów j instruktorów. 

W grupie amatorów pierwsze miejsce za 
:j:l świątczak (model R.W.D. 5) przed Wo
skiem i Szczcśniewskim. | D z i ś w poniedziałek o godz. 7 , 3 0 w. przepo 

W grupie instruktorów emocjonująca wal i jona słońcem, poezją, i najprzedniejszym humo 
fcp stoczył R/ewski Wł. z Hoffmanem. Wy- rem, komedia Pagnola „Fanny" w koncertowym fllki w tej klasie nie zostały jeszcze ogłoszo-, wykonaniu: Ludwiżanki, Winawera, Plucińskie-
ne Ładny lot zademonstrował instr. Kołaciń go i reż. Z. Biesiadeckiego. 
s j,.| * We wtorek o godz. 8 , 8 0 w. kapitalny szla-

Zainteresowanie zawodami duże. co jest Kier komediowy Skutetzky'ego „Małe szcze-
aiewatpliwą zasługa Obw. Lódz. I.O.P.P.. 1 acta Agnieszki" w której szerokie pole do popi 
który' w młodzież wszczepia zamiłowanie do su znajdują: Chojnacka, Dąbrowska, D> wińska 

i lutnictwa. ' Korwin, Mroziński, 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Zbłądziłem. 
CORSO: —, L Tajemnicze promienie. 

i Mordercy na olimpiadzie. 
EUROPA: — Mocni ludzie. 
GRAND K I N O — Wrzos. 
IKAR: — Yoshiwara. 
JAR: — Na scenie: Ach! co za nogi; 

Na ekranie: Wielki plan. 
METRO: — Dzień na wyścigach. 
MIA10ZA: — I. Pieśń skazańca, II. Cy

gańskie dziewczę. 
MIRAŻ: — Ostatni pociąg z oblężone

go miasta. 
OŚWIATOWE: — „ lei obrońcy" i „Dom 
nr. 57". 

PALĄCE: — Linia Maginota. 
PRZEDWIOŚNIE — Młody hrabia. 
RAKIETA: — Wiosna zakochanych. 
RIALTO: — Dziewczyna s.zuka miłości. 
SŁOŃCE:—„Jej obrońcy" i „Dom nr. 57". 
STYLOWY: — Stradivari. 
TON — „ L a Habanera". 
URANIA: — Motyl hiszpański. 

ZACHĘTA: — O czym marzą kobiety, 
II. Niedorajda. 

T E A T R P O L S K I . 

Tytuł mistrza zdobył Kuńczak (PTC) 
w czasie 3 godz. 5 min. 25.8 sek. przed D~r 
wisutekim (ŁTK) 3 godz. 6 min. 12.8 sc-;., 
Wójcikiem (Rapid) Blaszczykiem ( Ł T K ) , 
Kędzia (Zd. Wolski Klub Kolarski), Jędrze 
jewskim (Zjcdn.), Górniakiem (Zd. Wolski 
Klub Kolarski), Stańczakiem (Zjed.) Chy 
lewskim (Orlę, Pabianice) i Postem ] . 
( P T C ) , Błaszczyński i Górniak zostali 
przesunięci o jedno miejsce w dół za korzy 
stanie w czasie wyścigu z-prowadzenia. 

Faworyt wyścigu Kołodziejczyk (Nor-
blin, Głowno), na półmetku złamał ramę i 
musiał się wycofać. wyścigu startowi l i 
również po raz pierwszy kolarze często
chowscy, którzy do półmetka jechali b. do 
brze, jednak z powrotem nie wytrzymali 
tempa i zajęli 11, 12 i 15-tc miejsca. Na 
wyróżnienie zasłuży! młody Derwisiński Z 
ŁTK, który pomimo iż startuje dopiero oru 
gi rok, wybił się na czoło łódzkich kolarzy. 
Warunki atmosferyczne były b. dobre, or
ganizacja sprężysta. Sędzią głównym wy-
icigu był prez. Szymski. 

. — Odbył się w Berlinie mecz piłkar
s k i między Słynną" ;<dł«|yni, wiedeńską 
•Aston Villą a Teamem b. Austrii, Mecz ten 
po emocjonującym przebiegu zakończył 
się zwycięstwem Anglików w stosunku 
3:2 (1 :0) . 

Zawody rozegrane zostały na stadionie 
olimpijskim wobec 100 tysięcy widzów. 

W Warszawie odbył się mecz zapaśni
czy między reprezentacjami Królewca i 
Warszawy. Mecz ten zakończył się zwy
cięstwem Królewca w stosunku 12:11. 

*— W mistrzostwach szosowych War
szawy na dystansie 100 km zwycięstwo 
odniósł Napierała 2.53,19,8 przed Michała 
kiem. 

— Mistrzostwo województwa poznań
skiego na 100 km zdobył Kluj ( I ICP) — 
2 godz. 43 min. 43 sek. Wynik świetny! 

— Mecz lekkoatletyczny Warszawa — 
Pi 7nań rozegrany w ciągu 2-ch dni W 
Warszawie, zakończył się zwycięstwem 
Warsza\vy w stosunku 101.5:56.5 pkt. W y 
niki w drugim dniu były następujące: 200 
m Ładnouski ( W ) 22.7 sek., 800 m Gąs
sowski ( W ) 1.55; 5 km Noji ( W ) 15.15.4 
przed Wilkusem (W) 15.15.6, Skok 
wzwyż: Gierutto 1.80 m. Trójskok: Hof
fman I I 14.25 m. Dysk: Fiedoruk (W)] 
44.01 m. Oszczep; Gburczyk: 60.46 m. 
Sztafeta 800 — 400 — 200 - 100 m. War 
szawa 3.27.8. 

— Mistrzostwo piłkarskie Czechosło
wacji na rok 1938 zdobyła definitywnie 
praska Sparta przed Slavią. 

— W międzypaństwowym meczu pi ł 
karskim Włochy pokonały Belgię zdecydo 
wanie 6:1 (2 :1 ) . 

— Reprezentacja piłkarska Luksembur 
ga rozegrała mecz z rezerwową reprezen 
tacją Włoch, przegrywając 0:4 (0:3) . 

— Piłkarska drużyna Wolvehamptort 
Wanderers, która za tydzień walczyć bę
dzie w Katowicach z reprezentacją Śląska 
rozegrała mecz z reprezentacją Węgier, 
wywalczając wynik nierozstrzygnięty 0:0. 

— Wydział spraw sędziowskich PZPN 
wyznaczył jako sędziów liniowych na 
mecz międzypaństwowy Polska — I r lan
dia pp.: Kazimierza Wardęszkiewicza z 
Łodzi i Wacława Ki:char ze Lwowa. 

Jutro na obiad: 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, kotlety sie 

kane z sałatą, kompot z rabarbaru. 

WINSZUJEMY 
Jutro. aPschalisowi. 

Wschód słońca 3.39. 
Zachód słońca 19.2C* 
Długość dnia 15.47. 
Przybyło dnia 8.47. 
Tydzień 2 1 . 

http://odbvwa.lv


Ł C H O r*r 135 

K Ł O P O T Y P Ł C I B R Z Y D K I E J . K A P N O G I W Z A P A R Z Ę 

I I f. I f l n * i • t • m a a M • n « _ . . - - ^ I M I I I I l f I H l l I H rw k O r V C l p h O W C l * • • 5 1 

W Y K W I T Y N A S K Ó R Z E P O G O L E N I U 
S Ą U T R A P I E N I E M W I E L U M Ę Ż C Z Y Z N 

Mamy na myśli, rzecz prosta, panów, u 
których po goleniu występują przykre obja
wy podrażnienia skóry w postaci plam, 
grudek, krostek itp. Po za stroną czysto 
kosmetyczną wchodzi -jeszcze w grę niemi
łe uczucie pieczenia, ściągania skóry, a na
wet bólu dokuczliwego i wyprowadzające
go z równowagi męską połowę rodzaju 
ludzkiego. 

Jak wiadomo, bardzo często codziennie 
a nawet kilka razy dziennie wykonywane 
golenie twarzy może nie pozostawiać żad
nych widocznych śladów podrażnienia. 
Przy objawach zatem opierzchnięcia chodzi 

o specjalną wrażliwość skóry, 
zależną od różnych czynników, bardzo czę
sto trwałych, niekiedy zaś okresowo wystę 
pujących. Najczęściej zabieg golenia odzy
wa się ujemnie na t. zw. skórze suchej, ale 
również i t. zw. tłusta cera nieraz cierpi w 
sposób dotkliwy. • 

Gdy się z tak wrażliwą skórą twarzy 
ma do czynienia, należy przedsięwziąć 
wszystwie środki ostrożności, które na tym 
przede wszystkim będą polegały, by uży
wać odpowiedniej wody, mydła, pędzelka, 
no i brzytwy. Do wody najlepiej dodać 

szczyptę boraksu, 
który uczyni wodę miękką i względnie ma-
łodrażniącą. Od mydła również wymaga
my, by możliwie mało drażniło skórę, a brzy 
twa musi być wyjątkowo ostra. Nie należy 
się też zbyt często golić, redukując tę czyn 
ność do minimum. 

Po skończonym zabiegu golenia dobrze 
jest przetrzeć skórę płynem dezynfekują
cym a zarazem łagodzącym. Istnieje cały 
szereg tego rodzaju płynów, noszących na
zwę zmywaczy („ lot ionów), esencji, mle
czek itd. Niektóre z rtic'1 wytwarzane są na 
olbrzymią skalę i zyskały sobie sławę 
wszechświatową — prawdopodobnie nie 
bez pewnej podstawy, jeżeli się zważy, że 
mężczyźni na ogół bardziej są odporni wo
bec sugestywnego działania reklamy. Jaki 
jest skład tych gotowych preparatów, te
go nie wiemy z prostej przyczyny, że wy
twórnie kosmetyczne nie mają zwyczaju — 
inaczej niż firmy farmaceutyczne — uja
wniać .cudownie" działających składników. 
Można się do pewnego stopnia ich domy
ślać, ale jest to bądź co bądź ryzykowne, 
wobec czego, pozostawiając patentowane 
preparaty na uboczu, pomówimy o tych 
zwykłych środkach, które wchodzić mogą 
w grę po goleniu. 

Zasadniczo inne będą środki przy ce
rze tłustej, a inne — przy suchej. Na suchą 
cerę wskazane są raczej mleczka, w skład 
których wchodzą lanolina bezwodna, masło 
kokosowe, boraks sproszkowany, mydło 
lecznicze w proszku a obok tego — woda 
różana z kwiatu pomarańczowego, woda 
destylowana, olejek miętowy oraz olejek 
bergamotowy. Mleczka takie wymagają o-
czywiście, odpowiedniego przyrządzenia. 

Na carę tłustą używa się zwykle esen
cji alkoholowych. Poza alkoholami (alko
holem trójetylenowym) w skład ich wcho
dzą kwas borny, olejek zapachowy i men

tol względnie — sok cytrynowy (świeży), 
gliceryna chemicznie czysta oraz boraks. 
Zamiast wymienionych odmian alkoholu w 
użyciu są również i inne jak spirytus lawen 
dowy, spirytus kamforowy itd. Zresztą 
skład lotionów po goleniu może być wielce 
różnorodny. Co się tyczy wartości poszczę 
gólnych składników, to alkohole stanowią 
doskonały środek odwadniający a zarazem 
dezynfekujący, nie pozwalający bakteriom ' 

przenikać w głąb podrażnionej skóry. To 
samo dotyczy do pewnego stopnia również 
i gliceryny, która jest odmianą alkoholu. 
Kwas borny jest wypróbowanym środkiem 
odkażającym, olejki eteryczne zaś służą do 
nadania lotionom odpowiedniego zapachu. 

Twarz bowiem po goleniu powinna po
siadać skórę nie tylko czystą i matową, ale 
nadto jeszcze i pachnącą... 

Paryżanki wiedzą, iak się ubrać 
Czy istotnie paryżanki podobne są do 

tych bezcielesnych manekinów z żurnali? 
Otóż na szczęście nie, obecnie sylwet

ka kobieca ustylizowana jest trochę na rok 
1900: biodra opięte, lekko zaznaczone, 
pas cienki, za to biust wyraźnie zarysowa
ny. Francuzka zwraca główną uwagę na 
spokojny, harmonijny wygląd. 

Cechą charakterystyczną jej stroju jest 
że żadna sukienka na ulicę nie składa się 
z samej sukni, każda ma jakiś żakiecik, na 
rzutkę, bolerko, pelerynę, które nadają naj 
skromniejszej sukience charakter kostiumi 
ków. W lecie ulubione są szczególnie ża
kieciki z białej piki do wszelkich sukienek 
i żakieciki wzorzyste do sukni białych, 
których moda co roku powraca. 

Każda paryżanka posiada więc w sza
fie jakiś uniwersalny ciemny żakiecik, je
żeli lubi suknie jasne, albo ciemną spód
niczkę do jasnych żakiecików i bolerek. 

Zawsze ulubionym w Paryżu pozosta 
je uniwersalny i najelegantszy kolor czar
ny. Jedwabny kostiumik w tym kolorze, o 
żywiony jasną bluzką, do niego rękawicz
ki w kolorze bluzki, oraz czarny kapelu
sik tworzą elegancką całość. . 

Kapelusze w lecie są albo szerokie bia 
łe, albo też maleńkie o najwymyślniej
szych fasonach, z woaleczkami i kwiata
mi. 

Poza tym paryżanki lubują się w lek
kich sukienkach z wzorzystego jedwabiu 
t. zw. „ imprimć". Różnokolorowe litery, 
napisy, zwierzątka, domki na jednolitym 
tle tworzą ogromną kolekcję, z której kaź ; 
da z pań może wybrać coś dla sobie. 

Dużą uwagę zwraca się w Paryżu na • 
strój wieczorowy. Wieczorowe i balowe J 
suknie nosi się na eleganckie obiady, na 
wieczór do modnego dancingu, do teatru 
i opery, do każdego wytwornego lokalu. 
Najmodniejszy jest kolor biały. Modna syl 
wetka stylizowana jest na starożytną Grc 
cję: stan mieszczony wysoko, biust pod
kreślony, fałdy z przodu, plecy obnażone. 
Te suknie kompletują leciutkie i długie pe 
leryny. Poza tym widzi się dużo powiew
nych, szerokich, półstylewych toalet. 

Wreszcie ostatnia kwestia: jak czeszą 

się paryżanki? Przede wszystkim... czeszą 
się do twarzy. Nic tyle jest ważne, co jest 
modne, lecz raczej do dobrania uczesania 
do typu danej osoby. Widuje się więc czu 
prynki chłopięce, włosy półdługie i długie 
fale, loczki, wałki i zupełnie gładko ucze
sane warkocze. Na nienaganne i twarzowe 
uczesanie paryżanki zwracają ogromną u-
wagę: wolą wydać pieniądze na dobrego 
fryzjera, niż na jeszcze jedną sukl .Mkę. 

Zasadą paryżanki jest: posiadać rze
czy niewiele, rn~zcj ciemnych, dobrze u-
szytych i idealnie ze sobą dobranych, pa
sujących niezawodnie do whku , u.ody i ty 

pu właścicielki. I to jest tajemnicą praw-

2B Kory dębowej 
datkiem kilku kryształków nadmanganium 
potasu aż do różowego zabarwienia płynu 
lub w zaparzę z kory dębowej. Po tym 
zabiegu osuszyć dobrze nogi i przypudro
wać proszkiem salicylowym. Wsypać do 
pończoch proszek salicylowy, wazelinowy 
lub dziainowy. Do bucików wkładać spec 

Najważniejszym środkiem zapobiegaw 
czym przeciwko nadmiernemu wydzielaniu 
potu jest utrzymywanie ciała w czystości. 
Należy dwa razy dziennie myć najwięcej 
pocące się miejsca ciała, przysypywać je 
proszkiem salicylowym, lub waz'.linowym 
i wcierać maść terenową. W wypadkach 
wydzielania przykrego odoru należy sto
sować kąpiele z nadmanganium potasu (2 
razy tygodniowo). W wypadkach wzmo 
żonego pocenia się stopniowo należy 
co dzień myć nogi w zimnej wodzie z do 

jalne wkładki z łyka i posypywać je tani
ną. Pomiędzy palce których skóra uszko
dzona jest przez pocenie się, wkładać wa 
tę lub gazę. 

TEORIA A ZYCIE* 

„ M i m tali" H e t l i i i . 
R E M W r N i K I |EDNE| O B Ł A W T 

dziw e| eiegaikji. 

Gdyby uwierzyć oficjalnym wydawni
ctwom sowieckim można byłoby mniemać, 
że życic kobiety sowieckiej jest usłane róż 
żami z łaski dobrotliwego ojca — Stalina 
i że jeśli nawet kobieta w Związku Ra
dzieckim pracuje zarobkowo, czyni to ty l 
ko przez zamiłowanie do pracy, jakie po
trafiła wszczepić swym obywatelom so
wiecka władza. 

Zarobki te najczęściej ratują wpraw
dzie od śmierci głodowej, nie wystarczają 
jednak dla zapewnienia skromnych, w na
szym pojęciu, warunków życia. I wtedy 
,,szczęśliwa" kobieta kraju radzieckiego 
„dorabia" sobie parę rubli w jedyny do
stępny jej sposób. Wychodzi na ulicę... 

Teoretycznie prostytucja jest w ZSRR 
zniesiona; czyli istnieje jakiś papier usiłu
jący zaprzeczyć oczywistej prawdzie ży-
cja, czyli obostrzone są środki adniinistra-

Rozwój roweru 

FISCHER 'UJZKM 

cyjne walki z prostytucją. Ponieważ jed
nak żadne rozporządzenie administracyjne 
nie może zmienić całokształtu stosunków, 
więc też i usiłowania dzielnych gepistów 
pozostają w tej dziedzinie pracą ponad si 
ły, trudem iście syzyfowym. 

Pewnego wieczoru G.P.U. zorganizo
wało obławę w Moskwie i przytrzymało o-
koło 1.000 tego rodzaju kobiet. Korespon
dent „ Izwicsf i " , który opowiada o tym fak 
cie, przeprowadził z nimi kilka wywiadów, 
chcąc się dowiedzieć jakie przyczyny po
pychają kobiety do uprawiania tak mało 
chlubnego procederu. Większość odpowie 
działa, żc ten „dochód dodatkowy" był 
im niezbędny, wobec skrajnie nędznych za 
robków w ich głównym zawodzie. Płace 
' kobiet w Rosji sowieckiej są jeszcze niż
sze niż mężczyzn, 
o wiele mniej, 

Na przykład 

Dzisiejszy rower jest końcowym etapem przeszło stuletniego rozwoju i ulepszeń. 
Pierwszy „rower" z drzewa skonstruował przed 125 laty baron de Drais. (A) Pe
dały wymyślił Filip M. Fischer ( B ) , który przytwierdził je do przedniego kola o du
żej średnicy. Francuz Michaud (C) skonstruował łańcuchowe koło w roku 1867 
W. A. Crowper (D) wprowadził druciane szprychy a Szkot Dunlop zaopatrzył rower 

w pneumatyki. 

chociaż i ci otrzymują 
niż wynoszą ich potrzeby, 

na Ukrainie przeciętny 
zarobek robotnika wynosił w roku 1935 
174 rb., nauczycielki tylko 90 do 120 rb., 
ekspedientki 80, i pomywaczki 60 rb. (kg 
chleba kosztuje jak wiadomo 1 rb.) . Tak 
więc mimo najostrzejszych zakazów pań
stwo sowieckie nie potrafiło ustrzec 
swych obywateli przed jedną z najgroźniej 
szych chorób społecznych i mimo drakoń
skich metod walk, nie może się pochlubić 
wielkimi rezultatami. Co więcej, choroba 
ta ma w Rosji przebieg bardziej może za
maskowany, ale i bardziej złośliwy: jak 
stwicrdzra pismo „Mołodąja Gwardia" u-
legli jej małoletni w szkołach, co zmusiło 
Komisariat Wychowania Ptibl. do wyda
nia specjalnego nakazu. 

P O D S Ł U C H A N E 

OBURZAJĄCE. 
Na wystawie kilka osób podziwia obnz 

malarza, przedstawiający żebraka. Wśród 
widzów znajdują się dwie starsze damy. 
Nagle jedna z nich woła: 

— Ach, przecież tego starego dziada 
znam doskonale! Stoi stale pod cmenta
rzem i żebrze. 

— No, to już jest w wysokim stopniu 
oburzające! — robi uwagę druga dama. — 
Żebrać bewstydnie pod cmentarzem, a po
tem dać się za drogie pieniądze malować. 
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— Opowiadałam mu o ojcu — ciągnęła wolno Ja-
cque!ine. Nie odpowiedział, ale spostrzegła, że krew mu 
bije do twarzy. — O... czeku... też powiedziałam — do
dała z drżeniem ust, bo tak jej serce strasznie biło. 

Duan wstał nagle i odwrócił się. 

— Nie wiedział o niczym — dokończyła. 
Zapadło głębokie milczenie. 

— No więc? — rzucił Duan. 
Jacqueline zwilżyła wargi. 

— Czy to nie dziwne, że Kay nie wie o niczym, bę
dąc prezesem towarzystwa? 

Milczenie. 

— No więc? — powtórzył Duan. 
Podeszła do niego, położyła mu ręce na ramionach 

i wykręciła go ku sobie. 
— Henryku, powiedz prawdę, czy towarzystwo przy

słało ten czek? 

Duan chrząknął. Stali na wprost siebie i zdawało się, 
że chwila ta trwała wieki. 

— Nie — odpowiedział ledwie dosłyszalnie. 

XIII. 

W pierwszym momencie Jacqueline nie mogła zro
zumieć i uwierzyć nie mogła. 

— Towarzystwo... nie... przysłało... mi... tego., cze
ku? — zapytała martwo 

• — Nie 

Jakkolwiek sama wyraziła to podejrzenie, to i tak 
wstrząs był potężny, oszałamiający.. Towarzystwo nie 
przysłało czeku. A uznanie dla pracy ojca? Taka była 
dumna i szczęśliwa i teraz co? Nic. Unicestwione złudze
nie... zagadka... O! przejrzeć ten ciemny zamęt! Pierwsze 
oczywiste pytanie., kto w takim razie? 

Usłyszała wśród głębokiej ciszy swój własny głos: 
— Więc kto? 
— Nie pytaj! — rzekł ostro nie tyle rozkazująco, ile 

ze strachem. 

Mocno nacisnęła ręką jego ramię. 

— Ja muszę wiedzieć... Henryku.. Czy tego nie rozu
miesz? 

— Nie, to nie możliwe. To nie dla ciebie... 

— Ależ musisz mi to wyjaśnić... Musisz mi powie
dzieć... Nie mogę.... nie możesz mnie tak zostawić... bez 
niczego... na pastę niepokoju! — zakfzyczała z uniesie
niem. — Nie możesz 

Duan tracił głowę. Próbował wyrwać rękę — nie 
puszczała. Wśród szamotania wpadła na niego. Ciemne 
loki musnęły go po ramieniu, a świeży oddech po policz
ku. Mógłby swobodnie opasać ją wolną ręką... 

Zamknął oczy, żeby nie widzieć jej twarzy, jej ust, 
tak bliskich, tak upragnionych... 

— Henryku, przecież to niesprawiedliwość — prze
kładała gorączkowo. — Ta sprawa mnie najwięcej obcho
dzi — mnie! Nie masz prawa robić przede mną tajemni
cy... O nic innego nie będę pytać — o nic, nic... ale bądź 
sprawiedliwy... Nie rób mi tej krzywdy... 

— Jackie! Jackie! sama nie wiesz, czego żądasz! — 
wyrzucił z wysiłkiem. 

Wyznać prawdę? Przyznać się, że czek był od niego? 
Wyjawić, że odkrycie było bezwartościowe? Do czego 
by to doprowadziło? Musiałby jej powiedzieć całą okruN 
ną prawdę o ojcu. Nie! Za nic. Takiego ciosu jej nie za
da. Nie miałby serca. 

A!e Jacqucline domyśliła się sama. Z chaosu fantasty
cznych domysłów wystrzeliła prawda jak błyskawica. 

— Henryku., tyś to zrobił? Powiedz? 

Pochylił głowę. Zajrzeli sobie w oczy. Myślał, że 
oszustwo przyjdzie mu z łatwością, a tu nastręczały się 
przeszkody, których nie przewidział. Błękitne oczy żony 
patrzyły na niego tak przejmująco szczerze, tak serdecz
nie... 

Nie mógł skłamać. 

Był w rozpaczy. Dwie siły toczyły w nim walkę: p.?.-
gnienie oszczędzenia jej bólu i dziwny przymus we
wnętrzny, subtelniejszy, głębszy, przemoźniejszy, niż 
zdawał sobie z tego sprawę. Przymus nakazujący obojgu 
wzajemną szczerość. Duan czuł, że nie może skłamać... 

— Tak. Ja to zrobiłem — powiedział tonem szczegól
nej jakiejś rezygnacji. 

A jej wydało się, że świat zmartwiał, znieruchomiał 
w ostrym zasłuchaniu. Stała z podniesioną twarzą, ucz*" 
piona do jego ramienia, z echem jego aż nadto wyraźnej 
odpowiedzi w uszach. 

— Dlaczego, Henryku..? 
— Dla zadośćuczynienia. 
Puściła jego rękę. 
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